
Nr. 105. W e Lwowie, — Piątek, dnia 7 Maja,

W'ychodsi dwa razy dziennie
z wyjątkiem świąt

rano o godz. l 1/ ,  i o  goaz. 3.

Prpnumerata we Lwowie:
miesięcznie . . . . . .  I zł. — ct.
z dostawą do domu . . '< „ ?(*
i dwukrotną dostawą do domu 1 „ 30 „

Prenumerata na prowincji
i l i e s i ę c z n i e ...................  ł zł. 10 ct.
twartałn.e . . . .  I  „ 30 „

z dw ukrotną w ysy łką
oiesięczuie . . . .  1 zt. 3b ct.
w arta ln ie ..................................... 4 „ — „

r " J  ’ -  "

■ ■  ' 1 '  L
1  i r
■ i |V 1

Dirapm

J A J
T aT " 3 r c L a . 2a . I e  p o p o ł c L  3 .20 . I o r x r e .

P r e n u m e r a t a
wynosi:

w N'emczecii miesięcznie I zł. 50 ct.
w innych krabach ’ 2 „ — „

O g ł o s z e n i a
(Inscraty >

7.1 'KMi wiersz petitowy albo jego omj*sce 5 n.
N um er pojed yn czy

W e  L w o w ie :  N a  P ro w in c y i

wydania rannego . . . 2 ct. 3 ct.
„ wieczornego. . 3 „ 4 „

oba wydania razem . . 4 „ 6 „

Rękopisów  R eaakcya n ie  zwraca

N ak ła d em  Spółk i w ydaw niczej  we L w o n ie ,  Stow zar z ogr. porębą. WYDAWCA: S T A N I S Ł A W  S Z C Z E P A i Y O M r S K I . A d res  „ S ło w a  P o lsk łe f fo “ : Lw ów , ul. Karola Ludwika 13, Telefonu Nr. 402.

„ S Ł O W O  P O L S K I E *
wychodzi

3  razw dzienn ie  *^8
r a n o  o godz. <•/•» p o p o łu d n iu  o godz. 3.

W y d a n ie  ra n n e  p rzy n o s i :
Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie w>ado 
mości z wieczornej poczty, ostatnie kursy giełdowe, 
sprawozdania teatrame kromkę miejscową, krajo­
wa i zagraniczną z ostatnich godzin, jakoteż fa­

chowe artykuły z różnych dziedzin.

W ydanie wieczorne przynosi.
Obraz wypadków polityczny* h, artykuły w spra­
wach krajowych, obfitą kronikę krajową i zagrani­
czną, dwa fejletony, depesze z dnia bieżącego, kry­
tykę teatralną, przegląd artystyczny i naukowy, 
najświeższe wiadomości handlowe i ekonomiczne 

wraz z kursami.

Preonnieraia oa oba wydania wy m i :
W e  L w ow ie :  

m ie s ię c z n ic  1 z ł ,  — k w a r t a ln i e  3 z ł .w
N a p row incy i-  
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m ie s ię c z n ic  1 z l .1 0  et., kw a r t a l n i e  3 z l . 3 0 c t .  

z d w u r a z o w ą  wy s y ł k ą :  
u i ie s ieezu i i  1 z ł .  35 c t ,  k w a r t a ln i e  4 z ł

Numer pojedynczy:
rannego wydania we Lwowie ’ c en ty .
popołuduiowego „ „ 3 „

r a z e m  oba w y d a n ia  4  ct.
Zw racam y przytem uwagą, że ala uni­

knięcia WsZelk.ch nieporozumień, najlepiej jest 
w ysy łać  pie nędze w p r o s i  p o d  a d r e  
s d m  A d m i n i s i r a c y  i  „ S  ł  o  w  ta
p o l s k i e g o * 1, L , w ' & \ v ,  pasaż 
Hausmana.

u  n t  i i m ak   g  - g g a s B *  w zym *;**

List w iedeński.
{Telegram „Siu w a Falskiego’' ).

>' ie d e n ,  7 maja.
W czorajszj dzień nie przeminie niepo 

strzeżenie w annałach parlam entaryzm u austrya- 
ckiego, a naw et A ustiy i.  Pud pizewodem 
G e r m a n i i  i r r e i i s u i y  postaw iii Niemcy 
przeu sąd gabinet hr. Bauem ego i w imię hi- 
storyi, cywilizacji, wyższości rasy, cticieli go 
pogrążyć na  uno piekła, a z nnn razem  pol­
skie rządy, czeskie pre tensje ,  klery karne wię­
kszości i wszystkie plagi, jakie przyszły na 
egipską znumę, która się naiezy wyłącznie 
panowaniu  niemieckiemu.

Podobnego widu w is ta  dotąa nie było, F r a ­
zesy o w yzszośu  kultury, cytaty germańskich 
wieszczcw, pycha teutoiuka , dla której wszyst­
kie inne rasy są „mmderu’ertu j’' i sceny, godne 
karczmy, huiszowskie hałasy, pozy trzeciorzę­
dnych kuuiedyautow. Dzięki tym „Kultuini- 
k o m “ parlam ent zamienił się na chwilę w bur 
dę uliczną. P 'ez y d e n t  bezsilny opuszcza try­
bunę, pospolite krzykaelwo wyprawia orgie. 
Szczęściem, ze to wszystko ua cnwilę.

Dzieli wczorajszy był nowym dowodem, 
żo zegar Austry i posunął się o całą godzinę 
W wieikiem prawodawczem  zgromadzeniu 
o 42o posłich , o prawie 200 Niemcach, zn a j­
duje się już  zaledwie mewpełun 7o Niemców, 
którzy się niczego me nauczyli, którzy urą  
gają  hisioryi i konstytucji, k tó rą  ich ojcowie 
tworzyli, ślepi ua roz».oj dziejowy, chcielioy 
w strzym ać czas, rozwoj naroaow y innych n a ­
rodów i po daw nem u panować.

Jeszcze  się rozpraw a me skończyła. Będą 
dzisiaj p o io b u a  sceny, Ze Izb a  kolos d n ą  wię-

h

kszością przejdzie do porządku, nikt nie w ątp1 
ale me sądziliśmy, że Niemcy tak mizernife, 
tak brutalnie, tak niedorzecznie, bez godności 
kam panię  poprowadzą, tak fatalnie, inoraluie 
i politycznie przegrają

Tak  się panow ania  nad narodam i, które 
miały i mają wielką kartę w dziejach świata, 
nie zdobywa.

Wielka partya liberałów niermeckicn, 
zdziesiątkowana przez wyborców', przez w e ­
w nętrzną walkę i rozpad grała  wczoraj s m u ­
tną rolę. Ten  kit państwa, ta kwinteseneya 
politycznej myśli Austryi, walczy już tylko 
o mandaty. Nie przynieśli wczoraj żadnej 
myśli ua nowe czasy, nie znaleźli formuły na 
ostatnie słowo rozwoju dziejowego. Pokazało 
się, że artykuł 19 koustytucyi o wiele jeszcze 
dalej idzie, niż wszystkie Sprachcerordnungi, 
od galicyjskiego począwszy.

D oskonała  była m owa hr. Badeniego, 
zam knięta  ap lauzem  zwartej prawicy, jakiego 
jeszcze ta Izba  nie słyszała. P r a w c a  p rze­
trzym ała wczorajszą burzę — wytrzyma nie­
jedną  jeszcze i zwycięży, a kiedy centralizm  
niemiecki ponosi osta tn ie  k lę sk i . byłoby 
największą słaDOścią me wyzyskać czasu, nie 
poszukać tej nowej formuły bytu dla Austryi, 
skoro tak znakomicie przesunęły  się stosunki 
sił partyjnych narodowych w parlamencie. 
Będziemy mieli n iebawem adres. Niezawodnie 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia, 
przedłoży już referent polski adres, który 
wpierw przejdzie próbę prawicy, a ta nie da 
opozycyi w.dowiska rozbicia i sporów.

A teraz donoszę wam jeszcze, że rząd 
spostrzega n a re sz c ie . jakim  błędem było 
zostawienie Izby bez roboty, oczekującej na 
sam ą węgierską ugodę — i posypią się przed­
łożenia

Na razie powiem wara, ż e  u s t a w a  
a s e k u r a c y j n a  j e s t  w y d r u k o w a n a .  
Przyjmuje ona zasady najbardziej nam  zbli­
żone. Będzie przymus uregulowany przez 
ustawodawstwo krajowe, ew entualn ie  oddany 
krajowej adminLtracyi, ,ale bez monopolu. 
Może nareszcie uzyskamy ustawę asekura­
cyjną, na którą  kraj tyle lat czeka.

inspektorat przemysłowy w Galicji,
l i .

Stałą i z roku na rok, niestety, coraz to 
obfitszą rubrykę wypełniają w sprawozdaniami 
mspektoiow t. zw. „nieszczęśliwe wypadki". 
W ubiegłym roku doszło ich ogołem 1 ć30 do 
urzędowej wiadomości inspektoratu. Odlicza­
jąc  z tej cyfry „wypadki", które się wydarzy 
ły w przemyśle romiczym (41) i przy kolejach 
względnie w warsztatdcli i ogrzewalniach kole­
jowych (19») o trzymamy łączną  liczbę 9JL 
wypadków (między muli 43 śmiertelnych), roz­
dzielających się na poszczególne grupy p rze­
mysłów i procentowo, jak nas tępuje :

Najwięcej wypadków, bu 51(3 (52‘ 1%) wy­
kazuje przemysł urzewny, po mm Ijuduwlany 
2oO (23 2jfc,i w pierwotnej produkeyi m inera l­
nej figuruje ich o2 (o 3"/„), w produkeyi środ­
ków żywności iu (7 1°/#;, w przemyśle otie 
m uzu y in  20 (2 0'’/f ), w metalowym 23  (d \3 ’/u), 
w labrj kacyi maszyn i uai zędzi 19 ( r9 " /0), 
w produkcji  ziemnej 10 O w juzemysie
tkackim i4  (L'4%), na Komec po kilka wy 
padkow sk ła Ja ło  się ua przemysł papieiowy, 
skórny, poligraficzny, gospudm i kom unikacje .

W dawniejszycli sprawozdumacli meje 
dnokrotuio dzielono jus scze „ w y p a i k r  na gru­
py podług następstw , jakie pociągały za soną. 
d ym razein znajdujemy tylko w yszczegolmeme 
wypadków s ni i e r  t e I n y c li, a to 14 w pi ze- 
mysie drzewnym, l i  w budowlanym, i w ży­
wnościowym, 0 w produkeyi pierwotnej, 2 
w przemyśle metalowym i po jednym  przy

kom unikacjach , fabrykacvi maszyn i w tk a ­
ctwie, — razem  43 czyli 4 3°/o ogółu w y­
padków.

Stosunek ten, sam w sobie jeszcze zna­
czny, zmniejsza się jednak powoli. Przed trze­
ma laty np. na 781 nieszczęśliwych wypadków, 
zakończyło się śtr..ercią robotnika 67 czyli 
tśńi°/(j, vvięc stosunkowo dwa razy tyle, co 
w roku 1396.

Wspomnieliśmy już poprzednio, ze główną 
winę częstego narażania  robotników na nie­
szczęścia i katastrofy w roz naitreh  kategoryaeh 

1 przemysłów, inspektorat przypisuje przedsię­
biorcom, którzy systematycznie zaniedbują 
wszelkich urządzeń  ochronnych i lekceważą 
obowiązujące w tej mierze przepisy ustawy, 
Sprawozdania zwraca nadto uwagę, że zak ła­
daniem i technicznem urządzaniem przedsię­
biorstw pizemyłow’ych nader rzadko zajm ują  
się u nas ludzie fifcćhowo wykształceni, n a j­
częściej w yręczają ich geszefciarze, których 
dewizą: „byle jak  na jtan ie j '1.

Rozumie się sarno przez się, że o porzą- 
dnem urządzeniu  takich przedsiębiorstw pod 
żadnym względem inowTy być nie może. Nie 
są również wolni od odpowiedzialności fabry­
kanci i dostawcy maszyn, którzy zaopatrują  
swoimi wyrobami tutejsze przedsiębiorstwa. 
W  walce konkurencyjnej każdy z nich stara  
się obniżać ceny do ostatecznych granic, ale 
też potem dostarcza tylko tego, co najniezbę­
dniejsze, i to w wątpliwym nieraz gatunku. 
Wszelkie zaś urządzenia ochronne uchodzą 
z reguły za zbytek lun niepotrzebny dodatek, 
wymagany jedynie przez inspektorów przemy­
słowych. Zwykle przeto nie zak łada  się ich 
wcale, albo w taki sposob, aby jeno  zacho­
wać pozory dobrej woli...

Na niedostateczną oenrone robotników 
wpływają zresztą  inne jeszcze wadliwości i 
braki W k a m i e n i o ł o m a c h  n. p. rzadko 
gdzie spoikać można ukwalifikowanych d o ­
zorców, którzy powinni znać wszelkie możliwe 
niebezpieczeństwa i w sposób racyonalny kie 
rować pracą i pouczać robotnika. W  p rzem y­
śle d r z e w n y m ,  jak  w latach poprzednich, 
dużo pada oiiar, szczególnie przy obsługiwa­
niu maszyn, nie zaopatrzonych żadną ochroną. 
Tyczy się to mianowicie pił i maszyn heblo­
wych w tartakach i mechanicznie prowadzo- 
nem stolarstwie. W m ł y n a c h  zbożowych ro ­
botnicy przy zgartywaniu mąki narażeni są 
nietylko na oddychanie szkodliwym dla zdro­
wia pyłem, ale i poprostu »a śmierć skutkiem 
uduszenia, co się też już  kilkakrotnie zda­
rzało. Zdaniem inspektora, wypadki lakL  by 
łyby niemożliwe, gdyby t, zw, komorom do 
uiięszaiiia mąki nadaw ano kształt lejków, za ­
m iast dotychczasowej formy skrzyli, mąka 
zalewałaby się w' tabun razie sam a własnym 
ciężarem i odpadłaby potizena jej zgarty wania,

Do rzadkich ua szczęście wyjątków n a ­
leżą „wypadki* w dt s ty larm acn nafty, dzięki 
rac jona lnem u  tycfiże urząnzeuiu. Natom iast 
w przemyśle budowlany tn wiele oiiar pocią­
gnęła za sobą budowa k o l e i  l o k a l n y c h ,  
zwłaszcza  przy trmispurtowamu ziemi i ka­
mieni. ITzy buuowie d o m o w, skutkiem  w a­
dliwego urządzenia ruszLowań, wielu robotni* 
kow narażonych było na upaaki, ciężkie po­
ranienia i w następstwie na trw ałą  niezdol­
ność do pracy Kilku z nich spauło z dachów. 
Namiesinietwo poleciło wpraw.izie przedsię 
biorcom posługiwać się przy rońotacń  na d a ­
chach linami bezpieczeustwa, nakaz nm wszukze 
me znajduje posłuchu. Z powodu mającej się 
wydać niebawem nowej ustawy budowlanej 
d l a  m i a s t a  L w o w a ,  inspektorat p rzem y ­
słowy zwiocił się do namiestnictwa z prośbą 
o należyte uwzgiędincme w niej przepisów, 
mających na celu ocńronę ruboluikow przy 
budowach.

Z okazyi przeprowadzonych mspekcyj z a ­
uważano między lunenn  w kilku mły nueii, ze

personal, zajęty ładowaniem  zboża i miewa, 
wcale nie był u b e z p i e c z o n y  o d  c h o r ó b ,  
a to rzekomo z tego powodu, że trudno w ka­
sach chorych meldować robotników, którzy 
często się zmieniają i nie są zatrudnieni stale. 
Sprzeciwia się to jednak ustawie z 9 marca 
1888, k tó ra  takich tłumaczeń nie zna.

W przemyśle d r o b n y m  aseku taeya  od 
chorób należy ciągle jeszcze do największych 
rzadkości. K om pletną lgrurancyą i uporem 
przodują pod tym względem właściciele ka­
mieniołomów i ż y d o w s c y  p i e k a r z e ,  k tó­
rzy pi żytem zatrudniają  najczęściej robotn i­
ków w c a l e  n i e u k w a I i f i k o w a n y ch .

Dwa następne rozdziały spraw ozdania  
odnoszą się do sprzecznego nieraz z u staw ą 
zatrudniania  robotnikow, czasu  pracy, spo­
czynku niedzielnego, regulaminów ronoczych, 
wyborów robotniczych i do wypłat. Szczegóły 
te omowimy osobno.

Z prnsy naszej i  obcej.
=  Eusskaja Szkoła , organ petersburski, 

wypowiada ciekawy sąd o swujem własnem 
społeczeństwie Brzmi on, ja k  n a s tę p u je :

„...Nasze życie codzienne wykazuje, że 
pojęcie o moralności społecznej jeszcze nie 
zdołało jasno  się uświadomić u większości 
ludzi rosyjskich. Dążenie do życia tylko dla 
siebie lub na rachunek społeczeństwa, racho­
wanie jedynie na swoje osobiste korzyści, 
uchylanie s*ę od sumiennej pracy, kłamstwo 
bezczelne — oto, co odznacza wielu z nas 
w społeczeństwie. Jeszcze  smutniej, że na to 
zło pa trzą  ugodowo, bez specyalnego oburze­
nia, jak  gdyby już  inaczej być nie mogło*.

~  Ostatnie nu m era  Niedzieli, lwowskiego 
pisma dla ludu, są, |dk zawsze zresztą, oży­
wione. Wszystkie sprawy bieżące znajdują  
w nich odzwierciedlenie, a trafnie dobrana 
beletrystyka stanowi dla czytelników dobrą 
przyprawę do poważniejszego materyału... Ton 
pism a poczciwy, prawdziwie ludowy.

=  Ster  ;«o*Jaje w dalszym ciągu, św ietną 
pracę Orzeszkowej pt. „Polk i11. Stanowi ona 
prawdziwą ucztę duchową dla czytelniczek 
lwowskiego p*sma.

— Gazeta Kościelna umieszcza artykuł 
ks. p ra ła ta  Chotkowskiego p. t . : „Z powodu 
9-wiekowej rocznicy m ęczeństwa św  Wojcie­
cha  — aforyzmy historyczni) polityczne*. W a r ­
tykule tym sz. kaptan nawołuje pobożnych 
z Galicyi do odwiedzenia w r iku jub ileuszo­
wym Gniezna i jego pamiątek, a kończy temi 
ałow y :

„. Bracia M ałopolanie! Kto z was tam 
pospieszy, nie pożałuje trudu i drogi. Z oba­
czycie tam jeunę  z wielu pięknymi rzeczy, 
w prastarej gnieźnieńskiej katedrze, t. j. czte­
ry osoby, dźwigające trum nę św. Wojciecha. 
Te cztery usuby przedstawiają  rycerza, m ie ­
szczanina, włościanina i kapłana. Lztery stany, 
złączone jed n ą  w iarą  i jedną  miłością, trzy­
mają na barkach  ten najdroższy skarb, jaki 
Wielkopolska posiada. Idźcie zobaczyć, z j a k ą  
z g o d ą  t e  c z t e r y  s t a n y  s łużą  tam wier­
nie Bogu, kościołowi i Ojczyźnie. Idźcie 
ogrzać się icu wiarą, nadzieją i miłością11. ’

— i reusiische Jahrbilcher znuw p.szą 
o germantZuwaniu dzieci polskich przez s z k o ­
łę. Jed en  z proiesorow berlińskiego un iw er­
sytetu dr. F  Paulsen, myslm.el poważny i p o ­
wszechnie ceniony, zabra ł  głos w tej sprawie. 
Pow iada między umeui-i ;

„ ..Skoro poczucie narodowościowe stało 
s.ę już  raz  potęgą w życiu narodów europej­
skimi, m e  s ą d z ę ,  b y  m o ż l i w e  m b y ł o  
w s z c z e p i ć  j e  z a  p o  i n o o ą  s z k o ł y  i n a -  
u k i  j ę z y k o w e j  w o b c ą  n a r o d o w o ś ć  
z odpowiedmeim uczuciami. ITzym us obcego 
języka, połąc^uiiy z poniżaniem luń gnębieniem 
języka Ojczystego, budzi raczej świadomość 
liaroduw ą*.

Dr. P au lsen  ma zupełną racyę. Opinię 
podobną nieraz już w’ygłaszau najpoważniejsi 
mężowie Niemń-c. Ale rząd  pruski idzie — 
swoją drogą

c  Petersburskie  1li naw yjt Odgoloski znów 
zajmują się spaw ą polską. Twierdzą m iano­
wicie, że Polak jest  dla R osyanina „tajemn.- 
czym nieznajomym", ktorego me z n a — z wła­
snej winy. Pismo raazi Rosyanom zaznajomić 
się bliżej z życiem Polakow, których „histo- 
ry a je s t  pouczająca, kultura bogata, a l iteratura  
zajmująca*.

=  Pruskie dzienniki hakatystowsk.e żądają, 
żeby niemiłą dla niemieckiego ucha nazwę 
polonez zamienić m  Ballerof[nung*rei,qen (??!).

— Zagraniczne gazety „Esperantystów *, 
j a k — Lingres Interaaeia  w Upsali — L ’Etran- 
ger w Paryżu  i inne podają sympatyczne 
wspomnienia o zmarłym w W arszaw ie ś. p. 
Józefie Waśniewskim, klnry również należał 
do grona zwolenników języka międzynarodo­
wego

Hojna grecko-turecka
F ra n c u sk i!  sy m p a ty e .

Z P a r y ż a  donoszą :  ufo im ow ał się tu 
komitet, złożony z przedstawicieli pism, n a ­
leżących do prawicy zarówno, jak do lewicy, 
popierających sprawę grecką. Na zgromadze­
niu prezesem komitetu obrano  H enryka  Ro- 
eh e fo r ta ; wiceprezesami bonapartystę  Cassag- 
nae.u, an tysem dę D rum cnta ,  rojalistę Kero- 
h a n t a ; sekre tarzem  obrano umiarkowanego 
Barbarieux’a ; jako  członkowie weszli też Bar- 
re-s, C o p p ee , Cuneo d’O r n a n o , Miilevoye, 
Scholl i t. d.

G reckie przygotow an ia  wojenne.
W ojenny korespondent biura Reutera  do­

nosi, co niże], o greckich „przygotowaniach* 
do wojny: „Przygotowań żadnych do pow aż­
nej kampanii me czyn iono ; nie zgromadzano 
m ateryału  wojennego, armat, prochu, g rana­
tów, brom palnej i naboi, m unaurow  i p ro ­
wiantu Grecya nie uważała tego za niezbędne. 
Nim wojna się rozpoczęła, nic nie czyniono 
na wypadek najazdu tureckiego — oprócz 
kilku szańców pized L arissą .  Nie ruszono ani 
rydlem, aby sku eczną  uczynić obronę wąwo­
zów, któremi Turcy mieli w targnąć  do Tesalii 
Liczono się tylko z wtargnięciem do Macedo- 
nu. Każdy p iechur Domyślił sobie własny plan 
strategiczny na przechadzkę do Saloniki Aie 
naw et na to brak było am anicyi. W jednym 
z arsenałów, dowodzonym przez pułkownika 
artyleryi, było tylko 50 pudeł z g ranatam i 
Zainowiono naboje w Austryi — ale niki nie 
wie, co się stało z tym o b s ta lu n k ie m ; może 
rząd austryacki przeszkodził wysełce. Naboje 
dla artyleryi prawie są  wyczerpane. Szkocka 
fabryka naboi w Pireus otrzj m ała  wielkie 
zamówień.a*.

S tra teg iczn o -ta k ty czu y  p og ląd .
( Przez ttasz go militarnego współpracownika).

L w ów , 7 maja.
W iadom ość o zwycięstwie podwojnem 

Greków nad Turkam i pod F arsa le in  i Velesti- 
no zaciekawiła wszystkich,

Zdonycie przez lu rkow  Yelestino jes t  
bezsprzecznie potrzeuiiom celem wzięcia i 
u t izy im u ia  w posiadan .u  Voio, miejscowości 
ważne) strategie ane dla lu rk o w  naw et na wy­
padek odepcinnęcia Greków z puzycyi pod 
Larsalbin.

Aie ju ż  sam e waUi pod Aelestmo św iad­
czą, ze tu chodzi tak o m anew r we tlankę 
p raw ą Greków, jak  o taktyczne zajęcie p u ł ­
kownika Smoleńskiego, a mule wszystko o wy­
rzucenie jego z tej pozyzycyi oszańcowanej,

M A M O N A .
1J O W 1 L  S G

p izcz

W  t r i e r y  eę a N L a , r r e i a e .

UlIs/ij).

Spoglądała na szwagia  zachęcająco jUkUy 
chciała z mui zawrzeć przyjacielski sojuaz.

ituiiult to dostrzegł i uanrał utucny.
— i  dlatego me lozuiniem  — wy.zekł — 

czemu chce wystąpili _ naszej spółki.
itida patrzyła inu badawczo w oczy.
— A iozu  mi, ze cnce nyć panem  swoich 

kapitałów — wyizekła  uieunaie, bawiąc oię 
bransoleta  im.

Ruaou a^ pouskoczył na  krzesie.
— P an em  kapiiarow — zaw oła ł — p a ­

nem kapitałow i i auein  kapuałow  jest  ten 
tylko, co niemi onracuć uune.

— Bratowo — Uodał, chwytając ją  za 
ręce — jes teś  kobietą m ądrą, kobietą...

— Tylko artystką — prze iw a ła
— Więc zrozum iesz lo ja a o  aitystka. 

Kto je s t  wielkim śp iew ak iem '{ Kto zbiera 
laury i pieniądze r

— da zmerataiu  1 —  zawołała.
— Nie tylko ten, co wni głos — mowił 

nie zw ażając  na p ize iw ę  — aie ten, co go 
uin.e używać. IL k s a u io  z kapita łem  bratowo, 
kropka w kropkę t a i  sam o — dodał tryum 
falnie.

Śmiał się, ona śmiała się także.
— A ty jcoles wielkim artystą  — zaw o­

łała.
— da i Wilhelm — wtrącił pow tznie  — 

chcąc omlac b ia lu , uu mu się należało.
— Gracie ua kapitaleV
— D oorzc gram y. Robert lak m e po ­

trafi
— Fabryka, to wasz teatr...
— Nasz tea tr  — pow torzył uradowany, 

że pojmowała go tak dobrze.
— A za ten teatr, cu nain dacie V
Rudolf wbił w m ą sw e przebiegłe oczy.

Lękał się, czy nie pojm owała zbytecznie.
— dakio, co Udiuy — odparł — osinua- 

ście p rocent dywnlonuy. Znajdź na swiocie 
lepszych artystów i lepszą płacę.

Ona spojrzała  ua  m ego. Uodmalowaue 
oczy b łyszcza ły , itudoif m ógł przysiądz, ze 
była w nich chciwość.

— A cóz będzie dla primadouny ?
— Zapominasz, ze w tym koncernie, pii- 

m adouną ja  jes tem  — zawołał Rudolf.
— osobliw a pr iinadouua — zaśm iała  się. 

— A dla kogoz będą kwiaty i dary — p y ­
tała, patrząc mu w oczy przenikliwie.

— Naturalnie, ula ciebie bratowo, tyś do 
mch stworzona.

Spojrzenia ich zbiegły się na  brylantowej 
bransolecie, tkwiły w incj czas jakiś, potem 
podnieśli je w jednej chwili, j e a n o  ua d ru ­
gie. Porozumiewali się wzrokiem Ona żądała, 
on omecywał.

— Czemu on chce się od nas wycofać— 
zahazaruow ał Rudolf

E u a  nam yśla ła  się chwilę.

Czy ja  wie u ? rzekła  wymijająco.
— Alooz Robert ma dla cienie ta je­

mnice -- spytał z niedo wierz.inieiii.
W zruszyła ramionami.
— yłuobuj bratowo, me pozwol mu p o ­

pełniać szaleństw a.
pa trzy ł  jej długo w oczy, dobadując się 

u.*rytych inysli i  przeniknął je. Gezy mu za ­
błysły. Wyciągnął do mej z uśmiechom swą 
grubą rękę

— Jesteśm y sp izyuiierz tńcaim , zawo­
łał. — iy  i ja, mamy jednaki interes, po- 
wiuniśmy pomagać sobie wzajemnie. KaeUuj 
na mnie, ja  rachuję na c ebie. N ieprawdaż? 
Rządz Robertem, to będzie ala mego na j­
lepsze.

— Spróbuję.
— Nie wycofa się z fauryki?
— Cńyba bez mojej woli.
Przymierze zaczepuo-odporne było po­

między nimi zawarte.
— J u t ro  odwiedzimy twoją n a rz e c zo n ą ,— 

rzuciła mu, gdy odcńodził.

— Nie, tu ich przyjąć me inozna, — po ­
w tarza ł Rudolf, oglądając się na  wszystkie 
strony pu pokoju narzeczonej, — nie, me 
można.

Przyszedł oznajmić Lorze wizytę Rober­
tów i s ta ł  we drziwauń z wyrazem  prze- 
ruzeuia.

Nigdy dotąd me zauważył tak dobrze 
jego rozim aiow , jego ubóstwa, a teraz jeszcze 
paczki i pudełka leżały na stole, krzesłach, 
nawet na kanapce, piętrzyły się we wszyst

kiefi kątach, zostawiając tyle tylko nnejsca, 
ile go koniecznie potrzebowa/y dwie osony.

L  gorączkowy ni pospiechem zaczął sam 
układać, porządkować, wyprząlUjąc naprzód 
krzesła. Usiłowania jtgu me ua wiele się 
zdały dla matematycznej przyczyny, że dwa 
przedmioty me mog^ się naraz znajdować 
w jednem  miejscu.

— Nieszczęście! praw dziwę nieszczęście, - 
powtarzał.

Że L o ra  mieszkała tak licho, to nie sp ra ­
wiało inu przykroaei, aie sam a  mysi, ze to 
zobaczy bi n  i bratowa, nyła mu nieznośną. 
Czerwony, zasapany, drżący, przeklinał chwilę, 
w której zaproponowano mu tę wizytę, a on 
z wdzięcznością przyjąć ją musiał. W oczach 
Jego  Uuoatw o było rzeczą  i kompromitującą, 
iiiogł wreszcie wspomnieć o położeniu Kory, 
to poduos.ło jego szlacheluuse, skoro juz  raz 
zdecydował się być szlachetnym, aie nigdy 
pokazywać je  ua oczy. Pyctia jego mo poj­
mowała Lej prawdziwej dumy., co stawia się 
tak wysoko, ze jej me upokorzy żadua p o ­
stronna okoliczność, bo sam a  sobie służy za 
pieaestał.

— Nieszczęście, p raw dziw e nieszczęście, 
a prosiłem, błagałem, zeby się pani ztąd wy­
niosła.

Lora filozoficznie znosiła to, co on nazy­
wał nieszczęściem. Pa trza ła  na mego zdu ­
miona, me pojmując ważności, jaką  przywią­
zywał do tak marnej sprawy. Pociiodziła 
z innego świata, drobne ambicye, punk t ho­
noru, formalistyka Kaphauzow, były dla mej 
obce. Miała naw et ochotę śmiać się z f ra­
sunku  Rudolfa. Byłaby woiała, niezawodnie,

l przyjąć w własciwszem otoczeniu przyszłych 
krewnych, ale ostatecznie tu, czy gdzie indziej, 
było to dla mej rzeczą małej wagi,

desli Rudolf w swojem p o ł c i u  popełmal 
inezaljuiiź, zemąe się z b i td u ą  nauczycielką, 
ona czyniła go także, iaąe za K aphausa. fa ­
brykanta, me mogącego się z nią równać, atu 
wychowaniem, am  pociłodzemein, &m wie­
kiem

Rozmca pojęć okazy wała się w każdym 
w ypadku.

— Nie, tu .cli przyjąć mt podobna, — za­
k o n k l u d o w a ł  Rudoil, — chybaby w salonie 
Brzęckioj.

— Za mc, — zaw ołała  stanowczo.
Barn Brzęoka, vvdowa po wysokim urzę­

dniku, jak  saiua twieiuziła, utrzym ująca s*ę 
głownie z sublokatorów, posiadała  pukoj, pom ­
patycznie zwany salonem, Wyklejoiiy jaskrawo 
niebieskim papierem, salon imał garn itur ,  kryty 
czerwonym uirecm o u, garnitur osobliwy, no 
żaden ze skłaUającycii go sprzętów, nie był 
do drugiego poiionny. Niektóre Zds mogły je- 
d j iu e  słuzyc do ozdoby seian, bo ou mch 
oderw ane, traciły równowagę. F irank i z wi- 
duozneini cerami, papierowe bukiety w wazo- 
m c h ,  obiazy naftowane ua kanwie i ziemna 
otomana, dy skretme zastępująca  łozko, s tano­
wiły umeblowanie salonu, który z powodu 
w jgorowauej, ceny me zawsze znajdował 
am atorów. Pam  Brźęeka pyszniła się nim i 
obiecywała swoim lokatorom jego używalność 
w ważnych wypadkach. L ora  czu ła  do niego 
ourzydzeme. (C. d u.)
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bromącei tak  dobrze w ęz/a dróg odwrotowych, 
jakoteż  przystępu do portu  Volo.

Zdobywszy Aełestmo, musi E dhem  basza 
tegoż posiadanie sobie także zabezpieczyć prze 
ciwko flankowym napadom  Greków, którzy 
od strony Vola mogliby go niepokoić.

W czorajsze wrzekom e zwycięstwo G re ­
ków, o ktorem  zaraz ca łem u  św ia tu  doniosły 
rów nubrzm iące telegramy, da  się ła two w y­
tłumaczyć.

Na a rm 'ę  grecką uderzyła  kolum na tu re ­
cka, k tó ra  prawdopodobnie  była tylko silniej­
szy m rekonesansem  dla zbadan ia  pozycyi, 
ustaw ienia  wojsk.

Ręczę, że sz tab  f idhem a baszy przypa­
tryw ał się tem u gdzieś z pobliskiej góry, gfly 
ks. K onstan ty  zaa larm ow any, rozw inął swe 
siły i tem sainem  zdem askował j e  w oLliezu 
Turków .

T e raz  dopiero zbliża się chwila, w której 
naprzód n a trą  czoła  kolum n tureckich i walkę 
rozpoczną na  całej linii długiego frontu, n a ­
stępnie wyłoni się głęboka masa, k tó ra  zagrozi 
G rekom  obejściem, a  kiedy uderzy, jak m ło ­
tem, w plecy, od frontu nastąp i a tak  na w a ­
rowne pozycye Greków, których 4O.U0C, przy 
pomocy korektury  potowej, ma się oprzeć 
siuczierdziestorysięcznej armii tureckiej — 
jeżeli Grecy me pójdą do głowy po rozum i 
zaw czasu  nie cofną się aż do Zejtuna, za 
rzekę Sporchejos, gdzie m a ją  doskonałą  po- 
zycyę z oparciem  prawego skrzydła  o morze, 
a przed frontem ła tw o  obronne defilet w w ą­
wozie Furka .

Co do zajęcia Trikali przez garstkę G re ­
ków, którzy s,ę tu  zapędzili z Kardissy i F a r  
salu, to,* m ilitarn ie  mówiąc, nie ma ta eska 
pada  żadnej wartości, gdyż je s t  tylko wyko­
n an ą  bardzo  s łabemi siłami, bez podstawy, 
flankowym m arszem , w obecności rozwunię 
tego frontu arm ii E d h em a  ba^zy. Może więc 
tylko posłużyć do aegażow ania  tych par tyzan­
tów, którzy się w okolicach D.dakty, Kula- 
baki i Trikali po górach kręcdi, a teraz po ­
chodami zwycięskich arm ii tureckich w Epi- 
rze i w Tesalii odcięci, wspulme ku D om okos 
lub Zejtun — lub ku Arcie cofać się muszą 
górami, lub wśród gor dolinami.

Wiadomości polityczne.
S p r z y m ie r z e ń c y  so cy a l is to w  Organ 

ruskiej partyi radykalnej H rom adzkij Hotos 
zam ieszcza  w osta tn  m n um eize  z 1-go m aja 
następujący k o m u n ik a t : „Centralny zarząd,
rozejrzawszy się w sytuacyi parlam entarnej,  
uchw alił  na posiedzeniu 22-go kwietnia, aby 
nasi posłowie wstąpili do klubu p o s ł ó w  s o-  
cy  a i n o - d e m o k r a t y c z n y c h ,  jako l-uscy 
iadykaii. Za  centralny z a r z ą d : Dr. I w a n  
F r a n k u ,  S o ć k o  W i t y k “.

Uchwała ta stosuje się do trzech ruskich 
radykalnych posłow: dra Jarosiewicza, dra 
Okuniewskiego i ks. Taniaczkiewicza.

k o n i e c  p rz e s i le n ia .  Do Fremdenbl. do- 
nuszą, że cesarz  W ilhelm  II.  przyjął onegdaj 
na posłuchaniu k a n c l  e r z  a r z e s z y .  Mię- 
azy  cesarzem  a ks. H obem ohe przyszło a o 
porozum ienia  się w sprawne wszystkich spraw  
bitżących. Wobec tego mylne są  wszelkie pogło­
ski o przesileniu kanclersKiem. Nowela do p ru ­
skiego praw a związkowego przedłożoną będzie 
w przyszłym  tjgodn iu  Sejmowi pruskiemu. 
W sku tek  tego rozwieją się nadzieje frondy 
ugraryuszów.

P r z y g o to w a n ia  w o je n n e .  Times przy­
nosi sensacyjną  wiadomość, że pułk strzelców, 
stojący załogą w Dublinie, otrzym ał rozkaz 
najspieszniejszego w y m a r s z u  d o  p o ł u ­
d n i o w e j  A f r y k i .

W i c e g u b e r n a io r  p a ń s tw a  K in g o  donosi, 
że pewien oddział żo łm erzy-krajow ców  zb u n ­
tow ał się w prowincyi Uele przeciw swoim 
przełożonym. Ofiarą rewolty padł ' major Leroi 
i trzech oficerów.

H is z p a n ie  zdobyli na  F i l i p i n a c h  In- 
dang, o s t a t n i  f o r t ,  który znajdow ał się 
w rękacn powstańców. W ojska  h iszpańskie 
posuw ają  się ku południowi, prowincyi Cavite

Alians zawarty między obu afrykanskiemi 
republikami (T ransvaal i Oranje) nie został 
„uznany* przez Anglię —  jak  donoszą z P rae -  
torii -— i to zupełnie niesłusznie, bo wedle 
konweneyi, zawartej 21 lutego 1884 r. między 
Anglią a T ransvaa iem , nie ma Anglia praw a 
m ięszania  się w s tosunki w ew nętrzne  i ze­
w nętrzne obu wymienionych państw. Jedyne 
prawo, |akie Anglia uzysKała po nieudanym  
przed 13 laty napadzie na  południe na afry­
kańską  rzeczpospolitą, s tanowi obowiązek 
T ransvaa lu  zaw iadam iania  Anglii o każdym 
aliansie, zaw artym  z obcym państw em . W y­
łączono tu  jednak umyślnie trak ta ty  z rzecz ­
pospolitą Oranje, której niepodległość w roku 
1854 uroczyście zosta ła  przez Anglię uznana. 
Anglicy o tem  dobrze wiedzą, —  zdaie się 
więc, ze chodzi im bardzo o to, aby dopro­
wadzić do ostateczności.

KORESPONDENCYE.
Kraków, 6 maja.

(Z  posiedzenia R a d y  miejskiej).
Na odbytem dzis posiedzeniu R ada  miej­

ska uchwaliła  wnieść do m inis ters tw a wojny 
petycyę o wyłączenie z t. zw. rejonu forty­
fikacyjnego części gruntów, w obrębie m iasta  
położonych, a świeżo, reskryptem  m inis ters tw a 
wojny z 10 m arca  b. r., na cele przyszłych 
potrzeb wojskowych objętych. Rozporządzanie 
to stawia gminę w tem położeniu, iż pi oj ekto- 
w ana  budowa domu na pomieszczenie przy­
rządów  do czyszczenia miasta, została zakwe- 
styonowaną, grunt buwiem, na ten cel prze­
znaczony, wciągnięto do wewnętrznego rejonu 
fortecznego, a na  takich gruntach budować 
wolno tylko wówczas, gdy właściciel wyda 
zobowiązanie hipoteczne, iż na  każde żądanie 
zarządzenia  wojskowości, budynek kosztem w ła ­
snym zburzy,

W obec ważności sprawy, uchwaliła  Rada 
wysłać do W iednia  deputacyę, złożoną z p ie -  
zy Je n ta  i dwóch członków Rady, z polece­

niem s ta ran ia  się u m inistra  wojny o cofn ię­
cie wydanego ro porządzenia.

P rezyden t zaw iadom ił Radę, iż n iebawem  
odbędzie się komisya ream bulacy jna  w sp ra ­
wie projektowanej budowy kolei z K rakow a, 
do komory granicznej rosyjskiej w Baranie.

Petycyę T ow aizys tw a  im. T adeusza  K o­
ściuszki, o subw enc ję  na budowę pom nika 
bohatera  na rynku krakowskim , według p ro ­
jektu  Marconiego, przekazała  R ada  sekcyi 
skarbowej.

D la Tow arzystw a  przyjaciół prywatnej k a ­
peli „Harmonii*, uchwaliła R ada zapomogę 
roczną  w kw ocie 500 zł. Po załatw ieniu  spraw 
adm inis tracyjnych mniej ogólnego znaczt-nia, 
zarządził p rezydent obrady poufne.

Z  : k : r a ó “u ~

(r^orespondencya „Stówa Polskiego“).
W a d o w ie e  5 maja.

(O lód. — Pomoc konieczna).
W powiecie naszym zakorzeniła się wielka 

bieda. Od kilku lat prawie roa w rok dotykają 
nas jakieś klęski elementarne Powodzie, grado­
bicia lub posuchy, powtarzające się na przemian, 
tak zubożyły ludność, że nie ma już z czego zyć. 
Zeszły rok zawiódł zupełnie oczekiwania poprawy 
stosunków, bo, wskutek długo trwających słot, 
wszystko w polu wygnflo. Nie lepsze widoki 
czekają rolników i w tym roku, bo chociaż ozi­
miny wyszły dość dobrze z pod śniegu, to trwa­
jące przez całą wiosnę deszcze uszkodziły je i nie- 
dozwoliły robót wiosennych wykonać. Mówię tu 
wszakże tylko o takich szczęśliwych rolnikach, 
którzy mieli jeszcze czem poła obsiać — takich 
jednak niestety jest nie wielu. Przeważna atoli 
część ludności wiejskiej nie myśli już o tem, aby 
pola zaorać i zasiać, lecz, aoy mogła z dnia aa 
dzień wyżyć. Jeżeli pozostał komu jeszcze jaki 
inwentarz — wysprzedaje go do ostatniej krowy
za Dezcen, a kupuje za to kukurudzę na żywność. 
Inni zaś obdłużają swoje posiadłości w miejsco­
wych bankach, a gdy tam, z powodu przeciążenia 
bipoteai, kredytu znaleść nie mogą, szukają go 
u żydów, oczywiście na lichwiarski procent.

Tutejsze Towarzystwo rolnicze okręgowe, 
pragnąc choć w części przyjść z pomocą wieśnia- 
kum. sprowadziło kilkanaście wagonów kukurudzy 
i rozsprzedało ją  w lot, oczywiście po n.ższych 
cenach Ludność jednak dcmaga się tego arty­
kułu żywności na kredyt, bo go nie ma za co 
kupić.

O ile słyszałem, odniósł się tutejszy Wydział 
powiatowy o zapomogę do rządu z funduszów, 
przyzwolonych cesarskiem rozporządzeniem z lu­
tego br. lecz żądanie pozostało bez skutku, gdyż, 
jak powiedziano, na Galieyę przypadło z tego 
4000 zł., a te już rozdane zostały, i kazano po­
wiatowi szturmować do funduszu krajowego. Nie 
spodziewamy sie wszakże i z Wydziału krajowego 
tej pomocy, bo i tam zapewne nie mają na ten
cel funduszów i zbędą nas znowu tym samym
argumentem, jak rząd.

Niechże się jednak te wiadze zechcą nad teu  
tylko zastanuwić, że takie argumenty nie trafią 
do przekonania ludności i niecbajźe się nie dzi­
wią potem, że wszelkiego rodzaju roboty so-
cyalistów, stojułowszczykow i im podobnych poli­
tyków znajdują u ludności grunt podatny

Sokal 4 maja.
( Tartak pet) owy w Purchaczu . — Przem ysł 

dom ouy. — . W idoki urodzajów. — K asa  
oszczędności.

Zapisawszy się w szeregi waszych przyja­
ciół, pospieszam z małą wiązanką wiadomości 
z naszej okolicy. —  Najważniejszą dla nas jest, 
iż z końcem zeszłego roku zbudowano i na 
wielką skalę urządzono w Parchaczu, majątku 
p. Madeyskiej, tartak parowy w połączeniu 
z młynem. Powstało tedy nowe przedsiębior­
stwo, a z idem nowe źródło dochodu i zarobku. 
Bardzooyśmy się tem cieszyli, gdyby nie obawa, 
iż zamiast korzyści będziemy mieli ztąd więcej 
szkody. PrzedewszystKiem brzegi Raty, nad 
którą postawiono tartak są niskie a spięti zenie 
wody wielkie — woda będzie więc przylegle 
grunta zatapiać a ztąd szkody i wieczne spory 
Druga obawa, iż drzewo podrożeje. Dzisiaj 
płacimy za sąg 8 — 10 zł. — a kiedy tartak 
zaczn.e lasy eksploatować, oczywiśce cena pod­
skoczy, a to tak materyałowcgo jak  i opałowego 
drzewa. Nie wtem przeto, czy korzyści potrafią 
zrównoważyć spodziewane szkody.

W  Sokalu mieliśmy tu dawniej kilka ga­
łęzi przemysłu domowego, jak  wyrobu garnków, 
kafli i w ogóle przemysłu glinianego. Dziś prze­
mysł ten całkiem upadł — a wielka szkoda. 
Wydział krajowy, który przemysł krajowy oto 
czył sweją opieką, powinien przyczyny, upadku 
zbadać i złemu zaradzić.

Widoki na urodzaje nie bardzo świetne. 
Rzepaki przeważnie wymarzły, żyta zniszczały 
w stosunku mniej w;ęcej 5°/0— 10%  • jedynie 
pszeoica obiecuje piękne zbiory. Roboty wio­
senne wskutek ciągłych deszczów opóźn.one. — 
nawet ziemniaki jeszcz* niezasadzone.

Świeżo założona miejska kasa oszczędności 
świetnie się rozwija i zabija pokątny niezdrowy 
kredyt. Daj Boże, aby szło tak dalej.

Sprawa teatru prowincjonalnego,
Wskutek wniosku dr G. Małachowskiego, 

przyjętego na posiedzeniu Sejmu z d. 13 lutego 
b r , przyszła na porządek dzienny sprawa polskie­
go teatru prowincjonalnego w Galicyi. Wnioseu 
wspomniany brzmiał; „Sejm poleca Wydziałowi 
krajowemu, ażeby zbadał sprawę utworzenia do­
brej polskiej, prowineyonaluej, wędrownej trupy 
teatralnej, zasilonej z funduszu krajowego i na 
następnej sesyi wnioski stosowne przedłożył1*.

W wykonaniu tej uchwały, zwołał Wydział 
krajawy specjalną ankietę, która pierwsze swe po­
siedzenie ubiegłej środy d. 5 Dm. odbyła. Pomimo 
kilkagodzinnych obrad, nie doszła ankieta do kon 
kluzyi i będzie musiała odbyć jeszcze jedno po­
siedzenie, aby przedstawić ostateczne swe wnioski 
Wydziałowi krajowemu — pora zatem, ażeby za­
brać w tej sprawie głos i poraszyć zasadnicze jej 
punkta.

Dobra poiska trupa prowincyonalua, jest nie­
zbędną. Niema chyba nikogo, ktoby chciał temu

zaprzeczać. Pomimo bardzo trudnych warunków 
istnienia scen prowincyonalnych, tworzą się one 
ciągle i objeżdżają kraj cały. Działają jednak bez 
wszelkiej kontroli i mając jedynie dochód własny, 
a nie wyższe cele narodowe i artystyczne na oku, 
sieją dobre i złe, uszlachetniają serca lub zatru­
wają, wedle tego, co większą „zrobi kasę**. Temu, 
niewątpliwie bardzo szkodliwemu stanowi rzeczy, 
zaradzić pragnie uchwała Sejmu, a wnioskodawca 
zaznaczył to wyraźnie w swjch motywach, rzekł­
szy ; nie to, co „kasę robi**, ale to co poucza, 
musi być progiamem trupy i jako cel jej publi 
czny, wskazał „kształcenie młodzieży i kształcenie 
ducha narodowego**.

Źe zaś można sprawę teatrów prowincyonalnych 
ując w karby, tego wymownym dowoaem jestpro- 
wiiicyonalna trupa ruska. Odkąd Sejm wziął ją 
w opiekę, i roczną subwencyą w kwocie 7.250 zł. 
zasila, działa o la prawidłowo, utrzymuje dobry 
skłafl personalu scenicznego i staje się ulubienicą 
naszyen miast nawet tam, gdzie publiczność ruska 
wcale nie przeważa.

Ankieta w myśl kwestyunarza, przedłożonego 
jej przez Wydział krajowy, bierze pod rozwagę: 
1) Jaki może być minimalny personal aktorski dla 
trupy prowineyonaluej; 2) czyli i jaki repertoar
ma być jej dyktowany; 3) jaki ma być plan wę­
drówki trupy ; 4) jaka ma być kontrola nad n ią ;
5) jakie koszta pociągnęłoby za sobą jej istnienie, 
a względnie jakiego zasiłku rocznego musiałby 
jej kraj udzielać?

Podnieśmy najprzód kwestyę personalu. Oczy­
wiście musiałby byc <lo b r y m,  choć z natury 
rzeczy me mógłby być ani tak doborowym, ani 
tak licznym, jak personal scen stołecznych. Nie­
którzy członkowie ankiety stawiają tę sprawę na 
idealnej wyżynie — obliczają skład trupy prowin- 
cyonalnej na 52 osób, a zatem tak, że samo gaże 
miesięczne wynosiłyby 2600 da 3000 zł.

Są przeciw temu do poduiesienia zarzuty 
w dwojakim kierunku: naprzód, że na dziś bjłoby 
prawie niemożliwem znaleść tyle sit artystycznych 
ażeby obok dwóch teatrów stołecznych utworzyć 
jeszcze l i c z n ą  a d o b r ą  scenę prowincjonalną, 
po wtóre zaś, że poszłoby się w tak wysoką cyfrę 
subwencyi krajowej, jakiejby w końcu uzyskać nie 
było można. Trzymając się więc przysłowia nie­
mieckiego B as Besłe ist der F eind des Guten, 
lepiej będzie ideaine wymagania obniżyć.

Ropertoar trupy prowineyonaluej jest kwestyą 
bai dzo trudną. W pierwszym rzędzie narzuca się 
pytanie; czy obok diamatu i komedyi ma być 
operetka ?

Sądząc tę rzecz z wysokości prawdziwie arty­
stycznego i narodowego stanowiska, należałoby się 
stanowczo przeciw operetce oświadczyć. Ale jeśli 
weźmiemy na uwagę względy praktyczne i w ogóle 
bieżące gusta publiczności — nie wchodzimy w to, 
czy złe, czy dobre — trudno tak odrazu operetkę 
na śmierć skondemnować.

Zresztą rozważmy, co rozumiemy przez ope­
retkę. .Niepodobna aprobować tu każdego niemie­
ckiego czy francuskiego błazeństwa, które tytuł 
ten nosi — ale idzie nam o przedstawienia wesułe 
w danym razie o charakterze ludowym, w połą­
czeniu z muzyką, które., publiczność na scenie 
teatralnej żąda.

Teatr ruski ma także pewien repertoar ope 
retkowy, którym jedi.ak nie oddziaływa demorali­
zująco i me gorszy smaku artystycznego Są to 
raczej wodewile, niż operetki, i takimi, zdaniem 
naszem scena prowincyonalua musi być wyposa­
żona.

Niepodobna zapoznawać zamiłowania publi­
czności — nie można z niem walczyć, lecz pro­
stować je i na dobre wprowadzać drogi, Gdyby 
się wogóle lekką muzykę wypuściło z repertoaru 
sceny prowmcyouainej — ośmielałoby się tem 
tylko dalszą spekulacyę prywatną i włóczenie się 
po kraju trup operetkowych najgorszej sorty, 
a może i niemieckich, które tylko na najgorsze 
instynkta publiczności spekulują

Temu mogłoby zagrodzić drogę jedynie wcią- 
gmęc.e odpowiednio pojętej opere'ki w repertoar 
sceny prowincjonalnej. Go więcej, wskazanem by 
nawet było rozpisywanie konkursów na wodewile 
i operetki o tematach swojskich, ażebj' scenę pro- 
wincyonalną ożywić i licząc się z warunkami 
atrakcyi niższego rzędu, zdobyć ją tem samem 
dla poważnej szttki dramatycznej.

Plan wędrówki po kraju i kontrola tak nad 
repertoaiem, jako też nad składem personalu 
sceny prowineyonaluej, powinna być stanowczo 
przy Wydziale krajowym, a względnie mianowanej 
przezeń komisy i artystycznej.

Stanowczy wpływ powinien być również za­
strzeżony Wydziałowi krajowemu na kierownictwo 
teatru — tak wszakże, ażeby to nie krępowało 
koniecznej swobody w szczegółacn zarządu sceną 
prowincyonalną Co do planu wędrówtu teatru 
prowiucyonaluego, należałoby między innemi za 
strzedz pewien kontakt między zarządami miast 
większych, a Wydziałem krajowym, tu bowiem 
dałoby się ustalić ponoszenie także pewnych 
ciężarjw przez większe imasra, obok subwencyi 
krajowej na rzecz utrzymania teatru. Kontrola 
nadto powinnaby być i w ten sposób publicznie 
Wjkonywaną — a może i sprawiedliwa emulacya 
między sceną prowincyonalną a teatrami stole 
cznymi wywołaną — ażeby trupa prowincyonalną 
bj la z urzędu oDowiązaną dać kilka przedstawień 
roczuie jużto we Lwowie, jużto w Krakowie.

Ankieta, obliczając z grubsza na pierwszem 
swem posiedzeniu koszta utrzymania dobrej trupy 
prowineyonaluej, doszła do rocznego wydatku 
56.000 zł. w czem jednak nie reflektowano na 
siły śpiewające, a wzg’ędme tylko na jakich 10 
chórzystów i ehórzystek du wodewilów. Na po 
krycie tego wydatku przyjęto przedewszystkieni 
dochód z wstępów po 120 zl. brutto, tj. 18.000 
zl. rocznie ze 150 przedstawień. Kwota bardzo 
mała, twierdzą jednak znawcy, że większej kwoty 
za poastawę przyjąć nie można, i sądzą, że je 
dynie przez wprowadzenie operetki do repertoaru 
możnaby ten dochód z przedstawienia na 160 do 
180 zł. przeciętnie preliminować.

Skąd więc pokrycie reszty wydatków ?
Tu wchodzą w grę subweneye, które dałyby 

się uzyskać od naszych większych miast, sumy 
ich nie można dziś wszakże stawiać wyżej nad 
3 do 4.000 zł.

Pozostałoby zatem około 34.000 zł. do po­
krycia. Czyż to jest możliwein, ażeby subwencyi 
takiej, przewyższającej o 1 /, subweneye, dawane 
scenom w Krakowie i Lwowie dostarczył fundusz 
krajowy ?

Stanowczo mówiny: nie !
Cóż zatem pozostaje do czynienia?
To, cośmy na wstęj te zaznaczył.: zejść ze

zbyt górnych ideałów, nie dążyć do wielkiego

i doborowego persoualu i zamknąć się w grani­
cach możliwości.

Zacznijmy więc rachować od końca. Kraj, 
przypuszczamy, mógłby i powinienby dać 12.000, 
miasta jak Stanisławów, Kołomyja, Stryj, Droho­
bycz, Sambor, Przemyśl, Rzeszów, Tarnów, Nowy 
Sącz, Bochni i, Złoczów, Brody, Tarnopol, a w 
końcu miejsca kąpielowe, nareszcie Czerniowce 
powinnyby dostarczyć przynajmniej 6.000 zł. Do­
chód z przedstawień podnieśmy do 20.000 zł. 
Dojdziemy w ten sposób do sumy ogólnej 38.000 
zł. i w tej sumie koszt utrzymania trupy iprowin- 
cyonalnej powinien się zamknąć.

Zacznijmy od mniejszego. Jak się rzecz po­
wiedzie pójdziemy wyżej.

KRONIKA.
L w ów , 7 Maja.

J u t r o :
— 8 Maja. Sobota. Stanisław a biskupa.
— Wschód słońca o godz. 4 min. 37 rano, 

zachód o godz. 7 min. 17 wieczorem.
— Dnia tego w roku 186:5, Zyg! unt Pudlewski 

rozstrzelany w Płocku.
—  O godz. 3-eiej popołudniu w sali posiedzeń 

magistratu zgromadzenie Tow miłosierdzia 
„Opatrzności1*.

— 0  godz. 6 wieczór w Czytelni dla kobiet ob­
chód 3-go maja

— O godz. 4 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: 
„Panie kochanku1*.

— O godz. 7 ' / a wiecz. w teatrze hr. Skarbka: 
„Modelka**.

9 0 0  iiy obchód św. Wojciechu. Z powo­
du niespodziewanej przeszkody, od komitetu ob­
chodu niezależnej, zapowiedziane na dzień 9 maja 
u r o c z y s t e  z e b r a n i e ,  zostało odłożone na 
inny dzień, o którym plakaty doniosą

L w o w sk a  ., li o n u reg acy i  ILirymiska ME 
dzieży akademickiej zawiadamia wszystkich swych 
członków, jakoteż sodalisów „Kongregacyi Męzkiej**,'1 
że w sobotę d. 8 maja br., tudzież w każdą na­
stępną sobotę miesiąca maja, odprawi się w ka­
plicy bocznej kościoła 00 . Jezuitów nabożeństwo 
majowo o godz. 7 wieczorem, na które Wydział 
Kongregacyi wszystkich braci uprzejmie zaprasza. 

Nowy te a t r .  Magistrat wniósł wczoraj po 
danie do Wydziału krajowego z prośbą o zatwier 
dzenie planów na budowę nowego teatru miejskie­
go na placu Goluuhowskicb Zatwierdzenie to na­
kazane jest ustawą, która przepisuje prócz tego 
że zezwolenie na prowadzenie teatru udziela za 
pośrednictwem namiestnictwa ministerstwo spraw 
wewnętrznych, ewentualnie cesarz. Prośba do mi­
nisterstwa zostanie wniesiona po nzyskaniu apro­
baty ze strony Wydziału krajowego. W sprawo­
zdaniu, przedlożonem Wydziałowi, opowiedziany jest 
przebieg sprawy teatru w Radzie miejskiej, podany 
skład komitetu, do nadzoru budowy upoważnionego, 
i udział członków Wydz. kraj. w naradach komi- 
syi teatralnej Do sprawozdania dołączone są pla­
ny szczegółowe budowy, wykonane przez p Goi 
gniewskiego, w liczbie 13.

F a łszy w e  a larm y na stacji ratunkowej nie 
ustają Wczoraj mieszkańcy domu przy ul. Syks- 
tuskiej 1. 30, chcąc się pozbyć sąsiedztwa pod­
chmielonego wspóllokatora, wezwali w tym ceiu 
staeyę ratunkową, której akcya ograniczyła się 
na doniesieniu o tym fałszywym alarmie do po 
licyi.

N ie  k i j e m  go, a le  p a l k ą  Rada państwa 
uchwaliła ustawę, znoszącą udział donosiciela 
w wymierzonej karze za przestępstwa skarbowe, 
by usunąć niemoralną pobudkę do denuncyaeyi.

Obecnie pojawiło się do tej ustawy wykonaw­
cze rozporządzenie ministerstwa skarbu, które 
wprowadza wynagrodzenia „za c z a s  i p r a c ę "  
organów rządowych, powołanych z urzędu do ro­
bienia doniesień ó przestępstwach: stemplowych, 
przy bezpośrednich uależytuśeiach, przy opłatach 
od obrotu papierami wartościowymi i przy stem­
plowaniu kart.

Miarą wynagrodzenia ma być ilość zrobio 
njch w roku doniesień. Urzędnicy konceptowi są 
od udziału w wynagrodzeniach wykluczeni.

Zaiste — ciekawy to sposób wykonywania 
ustawy, zupełnie co innego na celu mającej!

S z k o ła  k ad eck i i  we Lw ow ie. Z Wiednia 
donoszą : Sprawa budowy szkoły kadeckiej we
Lwowie została załatwioną. Dzięki staraniom pre­
zydenta m. Lwowa dr. Małachowskiego, który 
przybył przed paru dniami do Wiednia, i pomocy 
posłów Piepesa, dr. Dulęby, dr. Byka, dr. Rosz­
kowskiego i Popowskiego sprawa budowy szkoły 
została z ministerstwem załatwiona. Warunki, uchwa­
lone przez lwowską Radę miejską, zostały przyjęte 

N asze  lilio p ocz tow e .  Przy ulicy Skarb 
kowskiej znajduje się biuro, które, według brzmie­
nia napisu, ma się zajmować przyjmowań.em 
rozmaitych przesyłek pocztowych. Ozy je9t to je­
dnak możliwem — nad tem nie zastanawiali się 
prawdopodobnie c którzy tę filię tam ustanowRi. 
W maleńkim pokoiku, zaledwie na półtora kroku 
szerokim — znajdują się w ścianie wybite trzy 
okieuka, w których przyjmowane bywają przesjłki: 
pieniężne, zwjkłe, oraz wartościowe. Jeżeli jednak 
wygodnie jest panom urzędnikom po za okien­
kiem — w muiej wygodnem położeniu znajdują 
się interesenci, naciskani ze wszech stron, potrą 
cani znoszonymi pakunkami — nieraz pół godziuy 
i dłużej zmuszeni czekać na załatwienie swego 
interesu. W interesie publiczności — należałoby 
pomyśleć Dyrekcyi poczt i telegrafów o tem, 
ażeby zmienić ten zapleśniały lokal i uwolnić pu 
bliczność od tortur, jakie cierpieć musi, gdy los 
tam właśnie każe jej załatwić sprawę.

W y p a d e k .  Wczoraj rano na ulicy Łycza­
kowskiej spadł wyrobnik Jan Pikiel tak nieszczę­
śliwie z woza pod kola, że złamały mu prawą 
nugę.

Wyrobnicy przypuszczając tylko silne stłu­
czenie, zabrali go na wóz i trzęsąc po kamiennym 
bruku, zawieźli do Ossolineum. Ztumtąd dopiero 
wezwano pogotowie stacyi ratunkowej, która po 
opatrzenia Pikla, oddala go do szpitala powsze­
chnego.

P raw n icy  na poczcie . Dyrekcya lwowska 
poczt i telegrafów wobec znacznego napływu sil 
prawniczych do służby pocztowej, postanowiła od­
tąd obsadzać trzecią część posad naczelników poczt 
w Gahcyi przez prawników. Dotąd posady te 
otrzymali: p. i Linde w Szczakowie, p Biiiusni
w Tarnopolu i p. Laskownicki w Stanisław iwie 
Spodziewane są podobne mianowania dla Chrza­
nowa, Lwowa dworca, Krakowa i Kołouiji.

W  spraw ie  św ięcen ia  n ie d z ie l i  wydało 
namiestnictwo rozporządzenie, zmieniające dotych­

czasowe a obowiązujące od 27-go maja 1895
roku, przepisy w tym względzie, jak następuje: 
Otwarte mogą być: I )  Sklepy galanteryjne itp.
do 12-tej w południe (dotychczas do 11-tej przed 
południem i od godz. 3 do 6 popołudniu); — 2) 
Grajzlernie do 12 w południe i od godz. 7 do 8 
wieczorem; 3) Golarnie do godz. 2 popołudniu; 
4) P ’ekarnie, wyrób do godz. 10 przedpołudniem, 
sprzedaż cały dzień; 5 )  Mleczarnie cały dzień;
6) Handle wędlin, masarnie, od godz. 7 rano do 
10 przed południem i od godz. 6 popołudniu do
9 wieczorem; 7) Rzeźnicy, sprzedaż do godziny
10 przed południem. Rozporządzenie namiestni­
ctwa obowiązywać będzie w całej Galicyi.

Z a tw ie rd z e n ie .  Cesarz zatwierdził wybór 
Zdzisława Włodka, właściciela, dóbr w Dąbrowicy, 
na prezesa, a Tytusa Meysnera, właściciela dóbr 
w Wieruszycy, ua zastępcę prezesa Rady powia­
towej w Bochni.

Nowe p ro cesy  w ylło rcze . W Samborze 
rozpoczyna się dziś proces 26 kolejników, oska­
rżonych o ekscesa przedwyborcze ; sześciu znajduje 
się w więzieniu. — PP. dr. Karo' Lewakowski, 
prof. Jegerman, Seńko Borys i Bazyli Nabirny, 
otrzymali akty oskarżenia z powodu wiecu w Ja-
worowie. Są oskarżeni o zakłócenie spokoju i pod­
burzanie.

r o t i i j e in u y  h a n d e l  p a p ie ro s a m i .  Mini­
sterstwo skarbu w uzupełnieniu ustawy z 21 lipca 
1894 wydało świeże rozporządzenie, że związki 
dwóch lub więcej osób, zawierane w celu popiera­
nia i ułatwienia ciężkich przekroczeń przeciw prze­
pisom o monopolu tytoniowym, zawierają istotę 
zbrodni, określoną w ustawach skarbowych m i a- 
n e m  h a n d l u  p o t a j e m n e g o .  Handel taki 
jest tein bardziej karygodny, gdy chodzi o rozsze­
rzenie zabroniouych sort tytoniu krajowego i za­
granicznego.

Z k o ie l  p a ń s tw o w y c h .  Na szlaku Ickany 
Suczawa został ruch pociągów z dniem 5. maja 
na nieoznaczony czas wstrzymany.

L isk o  zaliczonem zostało do rzędu miast, 
w których Bauk krajowy udzielać może pożyczek 
hipotecznych na domy.

Z M a r s / a w y  donoszą, że generał gubernator 
warszawski ks. lmeretyński przyjmował ks. liey- 
rnana, przeora 0 0 .  Paulinów na Jasnej Górze, 
który przybył złożyć podziękowanie za usunięcie 
wojska z zabudowań klasztornych do iuuej sie­
dziby.

Wieczorem po obiedzie, danym dla ks. Ime- 
retyńskiego u księstwa Włodzimierzostwa Swiato- 
pełk-Czetwertyuskieb, odbyło się zebranie towa­
rzyskie, na którem oprócz ks. Imeretyskiego, wśród 
kilkudziesięciu osób z towarzystwa polskiego, obe­
cni byli pp.: kurator warsźawskiego okręgu nau­
kowego Ligin, gubernator warszawski Martynow 
i naczelnik kancelaryi warszawskiego generał-gn- 
bernatora, szambelan Lwow. Zebranie, urozmai­
cone tańcami, przeciągnęło się do poznej nocy.

Z a b ó js tw o  —  i s a m o b ó js tw o .  W Uhry- 
nowie średnim pod Kałuszem popełniono zbrodnię 
zabójstwa na osobie Iwana R„ Sprawca, osadzony 
w areszcie śledczym w Kałuszu, popełuił samobój­
stwem przez powieszenie. L . L .

T r z e c i  m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g re s  d la  
e h e m i i  z a s t o s o w a n e j , odbędzie się stosownie 
do uchwały zapadłej na ostatnim kongresie w Wie­
dniu. Komitet, któremu poruczono prace przygo­
towawcze, zebrał się w Wiedniu d. 5 bm. pod 
przewodnictwem radcy dworu Bauera.

P a p ie r o w y c h  j e d n o g ó ld e n ó w e k ,  zniesio­
nych rozporządzeniem z d. 24 lipca 1894 do końca 
kwietnia br. wniesiono do kas pańatwowych w sunno 
75,163.568 zł. Z ogólnej więc ilości not wyda­
nych na suinę 75,883.361 zł. pozostało jeszcze 
i nadal w obiegu 719.793 sztuk Z końcem marca 
b r. było jeszcze w obiegu 72*2.366 sztuk — 
wpłynęło zatem do kas w miesiącu kwietniu 
3.173 zł.

N a g ła  ś m ie r ć  w t e a t r z e .  W  P'udze cze­
skiej podczas wtorkowego przedstawienia „Tann- 
hiiusera** w Naiodnim Divadle zdarzyło się wiel­
kie nieszczęście

Jeden ze śpiewaków p. Geiger, który miał 
wystąpić na początku drugiego aktu, spóźnił tię 
— i ubierał się z wielkim pośpiechem w garde­
robie. Nagle zroóiło mu się źle... Zanim przywo­
łano lekarza, juz był trupem.

B o g a ta  ź c b ra c z k a .  W Pradze czeskiej s ta­
ra 79 letnia żebraczka Marya Kratochwil, Radu­
jąca zwykle przy klasztorze Emauskim, dostała nagle 
gwałtownego obłędu. Gdy ją  odstawiono na pohcyę, 
znaleziono zaszyte w jej ubraniu dwie książki 
kasy oszczędności na ogólną sumę 691 i  zł. 96 kr. 
Zdaje się, że miała ona także i inne fundusze, ulo­
kowane w inny sposób.

A w a n tu r a  ż o ł n i e r s k a  bardzo groźnych roz­
miarów zdarzyła się w tych dn.ach w Kłajpedzie 
(xVlemia), w Prusach. Butni żołdacy pruscy ro z ­
poczęli awanturę rzekomo dla tego, że jakiś ro­
botnik rzucił na nich kamieniem. Plądrowali potem 
domy i niszczyli, co .m pod iękę wpadło. Kilku­
nastu z liczby awanturników uwięziono.

N ie p ra w d o p o d o b n e  a le  p r a w d z iw e !
Dnia 23 bm., odbędzie się we Lwowie walka by­
ków. Bliższe szczegóły pożnioj.

Wal iw  Z g ro m a d z e n ie  członków Koła mę­
skiego Tow. rizkołj ludowej we Lwowie, odbędzie 
się w sobotę, 15 maja b. r., o godz. 7 wieczorem 
w sali ratuszowej ; na porządku dziennym : l )  Spra­
wozdanie za rok 1896; 2) Wybór zarządu Koła; 
3) Wnioski i mterpeiacye.

W aln e  z g r o m a d z e n ie  Stowarzyszenia prze­
mysłowego krawców i kuśnierzy we Lwowie od­
będzie się d. 11 maja r b. o godz. 7-ej wieczór 
w lokalu Izby rękodzielniczej w ratuszu.

„ C z y te ln ia  d la  k o b ie t"  urządza w sobotę 
8 b. m, o godzinie 6-tej wieczór uroczysty obchód 
rocznicy 3 maja. Łaskawy współndział oprócz 
najlepszych sił amatorskich przyrzekli : panna Ja ­
nina Korolewiczówna i pąn Górski. Bilety do na­
bycia w Czytelni. Krzesło 4o ct. Miejsce stojące 
20 ct.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  Towarzystwa oświaty 
ludowej odbędzie „ię w niedzielę dnia 9 b. m. 
w sali bibliotecznei Kasyna miejskiego. Początek 
o godzinie 4-tej popołudniu.

M ian o w an ia  n a u c z y c ie l i  szk-il  l u d o ­
w ych Na wczorajszem cajuem posiedzeniu Rady 
miejskiej, przyszła uareszcie pod głosowanie sprawa 
mianowania stałycn nauczycieli i kierowników szkół 
ludowych we Lwowie. Kierownikiem szkoły im 
Mickiewicza mianowany został p. Jan L i g ę z a  
dotychczasowy prowizoryczny kierownik szkoły im. 
Tad. Kościuszki; kierownikiem szkoły na Pasie­
kach p. Karol J a n o w s k i  Starszymi nauczy­
cielami przy szkole im św. Anny p. S o a n o w s k i  
Franciszek, przy szkole Czackiego zaś p. łzak

Jed yn ie  do nabycia w  D r <
LANGA ct PILARSKIEGO

L ic ó w ,  Hotel  Georye.
Nikom u w łosy  wypadać nie będa kto codziennie dobrze natrze skórę na głow ie W odą i olejkiem ks, Kneippa (prieciw łysinie i wypadaniu WłOSÓW)

f i a  s a ls a , -w  o cl 37- BO, o le jlsia  A C  c e n t ó w .
Niezrównane mydło ziołowe ks. Kneippa szczególnie dla dzieci centów
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S o k a l  e r .  Szczególniej pierwsza i ostatnia no- 
minacya wznudziła w kolach nauczycielskich wielkie 
zdumienie, oczekiwano bowiem ogólnie, że na 
pierwszą posadę powołany zostanie długoletni pra­
cownik przy tej szkole p. Jan S o 1 e s k i , co do 
ostatniej zaś wymieniano młodszego nauczyciela 
p. Schneidra, który mial wszelkie warunki po temu, 
ażeby otrzymać tę posadę.

Mianowania. Rada szkolna krajowa oneg- 
duj zamiano ,vać nauczycielami w szkołach lu­
dowych : Adolfa Hermana w Lowsku. Alfousa Za­
jączkowskiego w Wilamowicach, Bazylego Porodkę 
w Kamionce, Tadeusza Bicza w Sufezyme, Sabę 
Melnyaa w Bilce, Grzegorza Muryna w Slowicie, 
Maryę Jeziorańską w Krysowicach, Ludwika Sza­
frańskiego i Helenę Szafrańską w Kobylanacb, 
Stau.sława Micna skiego w Chrzanowie, Stanisława 
Jarouia w Jarosławiu, Jadwigę Szyszkowską i Ma 
ryę Goliuską w Krasiczynie, Józefa Pałasza w Ze­
brzydowicach.

M ianowania na poczcie .  Maryan Orzelski 
mianowany ekspedyentem w Łuce małej, naczelnik 
stacyi A'eksander Januszewski, ekspedyentem po­
cztowym w Żurawicy (dworcu); wachmistrz żan- 
darmeryi Antoni Koszak. eksped)entem w Bag:ns- 
bergu; ekspedytor Kazimierz Nadachowski w Woli 
liafalowskiej; Salamon Reissner dla Krowicy oook 
Rodatyczy; Julian Rybczyński dla Trześnicy 
(dworca) i Zygmunt Suiimirski dla Sławska (dwor­
ca) ; ekspedyeut pocztowy Wilhelm 1’ormkarz, 
zrezygnował z posady pocztmistrza w Landskrouie; 
Ekspedytorka pocztown i tel. Aleksandra Czeme- 
ryńska, otrzymała dekret uzyolnienia

i. p & e z t j . Od 1 maja 1897 nie przyjmuj i 
urzędy pocztowe w Austryi prenumeraty na ga­
zety, wychodzące w prowincyach okupowanych (Bo­
śni! i Herzogowiuie).

Konkursy Rada szkolua okręgowa w strzy 
zowie rozpisała koukuis na obsadzenie posad nau- 
czycieiskicn przy szkołach jednoklasowych wiej­
skich w Pietruszej woli, Gogolowie, K ozIówku, 
Łączkach, Połomyi, Przybówce, Różance i Wyżnem.

Dyrekcya poczt i telegrafów ogłasza konkurs 
na 7 posad praktykantów rachunkowych przy tejże 
dyrekcyi. Podania wnosić do 3 tygodni.

Urząd pocztowy w Bełzie Doszukuje ekspe 
dytora .

i rząd pocztowy w Obertynie poszukuje ekspe- 
dytoi ki z uzdolnieniem telegrańcznem.

K roniczka brukowa Handlarz starzyzny 
na pl. Starego Rynku, Schargel, deponował na 
inspekcyl policyjnej flobert, który chciał u niego 
sprzedać jakiś stuaent gimuazyalny. Stuaent ten 
umknął, gdy go Schargel począł wypytywać, kto 
mu ten flobert dał do sprzedania. — Z wojsko­
wego domu transportowego (Trausporthaus) przy 
ul. Gródeckiej, uniknął onegaaj szeregowiec 55-go 
pp. przybyły tutaj z Czortkowa do szpitala garni­
zonowego i dotychczas nie powrócił. —  Właści­
cielce betelu Georgea p. Ił. skradziono przed kil­
koma dniami kilka szyn żelaznych wartości 150 zł. 
Szyny te znaleziono wczoraj u handlarza żelazi- 
wem Szpeta, przy ul. Bóżniczej 1. 18, a podej­
rzanego o kradzież robotnika Fitę osadzono na 
razie w aresztach policyjnych. — Na inspekcyę 
policyjną sprowadzono niejaką Teotilę .P., zam. 
przy placu Gołuchowskich 1. 15 za to, że na 
migi porozumiewała się z więźniami z ulicy. 
Aresztowana nie przyznała się do winy, zeznała 
natomiast, że szła właśnie do domu karnego, aże­
by wręczyć książkę do nabożeństwa osadzonemu 
tamże swemu bratu.

Z n alez ion o  na p oczc ie ;  w Krakowie pu­
dełko z 12 tuzinami guzików z perłowej masy i 
paczkę z bawełną: w Żywcu, klucz kasowy nr.
2317; we Lwowie, okucie mosiężne do okna. Re 
klamacye wnosić należy do Dyrekcyi poczt we 
Lwowie

Zm arli
W Opolu, na Górnym Szlązku ks Karol My­

śliwiec, lat 30, prawdziwy przyjaciel ludu.
W  Kołczyme w Siedleckiem, Władysław Bu- 

ekowiecki. nestor ziemian tamtejszych, wyborny 
rolnik i dobry obywatel

W Petersburgu zmarł Iwan Makarów, znako­
mity malarz portrecista i akademik, lat 75.

Śrem Jily ze scesą.
Pan Adolf Walewski, obchodzący dziś dwu- 

dziestopięciolecie swojej działalności artystycznej 
jest cbyba człowiekiem bardziej milczącym od 
czarnego Bassuta, którego woskowe popiersie zda 
rzyło mi się oglądać w jednym z berlińskich pa­
noptików... Muszę tu uczynić jeanak Darazo po­
ważne zastrzeżenie... Walewski me chce opowiadać 
o sobie... ale za. to, gdy mu przyjdzie rozprawiać 
o sztukacn lub społeczeństwie, jest zapaśnikiem 
w oratorstwie, jakby wyciągniętym z tłumu narodu 
najbardziej gadatliwego i adwokackiego na świeci e, 
dawnego rzymskiego.

— Przecież pan wie, że Gambetta, Bisinark, 
Tennyson, Rankę i Bog wie kto, zgadzał, się na 
interwiewy, a pan się drożysz...

Znowu obojętne machnięcie ręką i znowu giest 
lekceważenia...

Trzeba się zatem było zabawić w reporterkę, 
wejść za kulisy i prosić aktorów

— Garść szczegółów o Walewskim!
Nareszcie ją mam, tę garść szczupłą, lecz in­

teresującą.
Walewski przepędził bardzo miode lata, jak 

każdy z nas, począwszy od najgorszego tilistra, 
skończywszy na najjaśniejszym luminarzu. Chodził 
zrazu do pimnazyum św, Anny w Krakowie, po­
tem “ię przeniósł do Lwowa i śnił o tryumfie na 
sceme, o piacy dla literatury, o otrząśnięciu na­
rodowego teatru z niemczyzny. A ten germamzm 
już po konstytucyi i reakcyi przeciw polityczne­
mu centralizmowi pętał nasze społeczne życie, — 
dusił teatr narodowy i był policzkiem dotkliwym 
dla naszego cywilizacyjnego znaczenia. We Lwo­
wie ocknął się duch dumy, duch waiKi z a ultur- 
triigerann, ocknęło się poczucie oparcia się na 
własnych siłach i wykorzenienia tentonizmu z pol­
skiego grantu. W 1869 r. powstało „Towarzystwo 
przyjaciół sceny narodowej “, na ktoregu czele sta­
nął Jan Aleksander Fi edro. — Towarzystwo to 
za dewizę wzięło sobie walkę na życie }i śmierć 
z teatrem uiemieckirn. Założono w tym celu szko­
łę dramatyczną we Lwowie, aby dla sceny naszej 
przygotować młodych, rwących się do ideału sztu­
ki adeptów. Szkoła ta ma swoje historyczne zna­
czenie i duże zasługi, bo same nazwiska pożyte­
cznych i zdolnych aktorow wystarczą za ocenę jej 
zasług.

Opuścili ją z patentami: Kiczman, Skalski.
Zakrzewski, Stępowski, Walewski, Wysocki, Ur­
bańska i jedna z największych polskich artystek

komiczno-charakterystycznych Woinowska. Szkołą 
kierował Karol Królikowski, brat Jana, aktor za­
miłowany i bardzo poprawny. Miłaszewski, dyre­
ktor teatru polskiego patrzał zawistnem okiem na 
młodą instytucyę i eon te que coute starał się jej 
nogę podstawić. Uczniom szkoły nie dozwolił na­
wet wolnego wstępu na parter teatru polskiego.... 
Walewski więc trafił we Lwowie na chwilę, dla 
sztuki naszej bardzo przełomową, na chwilę, gdy 
ona wynurzała się z fal teutonizmu, walczyła z obo­
jętnością swoich i barykadami, nastawianemi przez 
obcych. Mimo to nie zraził się stosunkami i szedł 
wiernie za wyśnionym ideałem, jak podróżny za 
błędnym ognikiem.

Po ukończeniu szkoły, pojechał do Poznania, 
gdzie scena znajdowała się pod batutą St. Do­
brzańskiego. Niebawem wrócił do Lwowa z Po­
znania z Dobrzańskim i całą plejady znakomitych 
artystów, jak Podwyszyuski, Kouarsk., Kwieciński. 
Spółka akcyjna, złożona z najprzedniejszych oby­
wateli kraju objęła teatr lwowski i zamianowała 
Dobrzańskiego artystycznym Kierownikiem. W a­
lewski wystąpił po raz pierwszy w „Łobzowianach" 
Anczyca, w roli akademika, Stanisława. Krytyka 
nie zachwycała się nim zrazu, a jakkolwiek przy­
znawała mu zdolności, wytykała mu wiele wad, 
między iuuemi tę najcięższą... seplenienie.. Nie 
wiem, czy Walewski, jak Demostenes chodził nad 
lmzakopaną jeszcze Pełtew i kamień do języka 
przywiązywał, — ale to przypuszczać chyba wolno, 
iz pracą, przezwyciężeniem się, usuuąi tę wadę, 
bo miodsze pokolenie, chodzące do teatru, jej nie 
zna. _ Tą samą pracą, tatentem i serdecznem dla 
sztuki zamiłowaniem, wybił się prędko ua w.erzch 
i dosługiwał rycerskich ostrog Z początku gry­
wał młodych lirycznych amantów i t. z w. N atur-  
burszów, potem przeszedł do wydziału komicznych 
amantów 1 kreacyj charakterystyczno komicznych 
(/ bin/iotmsek). Szczególnie celowa! w „rolacn 
szarżowych“, zwanych przez Niemców Sahargen- 
rullen. Za powtórnej dyrekcyi MUaszewskiego 
objął w roku 1881 reżyseryę i do tej chwili bądź 
samodzielnie, bądź pomocu.czo ją sprawuje. Z wielu 
jego świetnych kreacyj nieslychanem cieszy się 
uznaniem rola Kasperka w „Majstrze i czeladni­
ku", — Gobba w „Kupcu weneckim" i starego 
pasterza w „Jak wam się podoba'.

Jest to wogóle aktor do epizodów Szekspi- 
rowskicn jeayny, aosaonaly — i w tym podobny 
jest do nieboszczyka Dewneuta z wiedeńskiego 
Burgu. — Każda kreacya nabiera w jego inter- 
pretacyi cechy stylowości — a wyzyskiwanie dro­
bnych szczegółów jest wprost zdumiewające. Sami 
byliśmy temu niedawno świadkami, jak w rzeczy 
współczesnej, w SawiczewsKiego „Amulecie" z mi­
micznej prawie roli, stworzył epizod, którym się 
wysuuąt chwilami na pierwszy plan i Lomeryczuy 
śmiech budził w publiczności.

Jego sztukę aktorską możnaby określić kró- 
tkiem Dowiedzeniem angielskiem : czas to pieniądz... 
On każdą chwilę, każdy moment zużytkowuje od­
powiednio, aby z estetycznym smakiem i inteU- 
gencyą rozwinąć, uzupełnić i jasnem życiem na­
pełnić drobny epizodziK. Ruchy jego na scenie są 
sangwimczne, ogromnie prędkie... Tę prędkość 
w rozmowie, jaką  ma w codzienności, — ma 
i w teatrze. Wielką zasługą Walewskiego na za­
wsze pozostanie, że rzucił rękawicę podkasanej 
muzie na scenie i pokazał, że przybytek narodowej 
sztuki tylko artyzmowi powinien być poświęcony. 
Publiczność to -rozumiała i nagięła się do tego. 
Kiedy trzy lata temu, ua dłuższy czas wyemigrowała 
od nas operetka, wprowadził na scenę t. zw. czaro­
dziejskie sztuki, między mueuu całego Rajmunda. 
Bomby nie miały naturalnie cech ściśle literackich, 
ale dawały bardzo szerokiej publiczności przynaj­
mniej przedsmak teatru Walewski zajmuje wybi­
tne stanowisko nietylko jako aktor, lecz także 
jako autor.

Bolał i cierpiał z naszą narodową przeszło­
ścią, więc na grant walki Włochów z Hiszpanami 
w 1545 r. przeniósł jednoaktowy dramat „Na sta­
nowisku". W dramacie tym ojciec poświęca syua 
na bój, na śmierć. My takie poświęcenia znamy, 
bo one porywały nam całe pokolenia i jak wicher 
szły przez dziesiątki lat uaszego narodowego 
istmenu. Po dramaciku „Na stanowisku", który 
grano we Lwowie w 1885 r. wystawił Walewski 
następujące, świeżo w pamięci naszego miasta 
tkwiące sztuki: „Koniki polne" komedya; ..Hulaj 
dusza", baśń ludowa; „Między nami nic uie było", 
komedya; „Górą Radziwiłł", obraz historyczny 
W „Koi 'kacu" i w „Między naini nic nie było" 
potrącił o poważne teinata społeczne. W pierwszej 
przedstawił hlisterstwo i rachunkowość świata ku­
pieckiego, nie wychylającego się poza swoje conto 
corrente, nie widzącego szerszych, idealniejszych 
horyzontow, w drugiej dal obraz aktorki prowiu- 
cyonaluej, która cierpiąc na niedostatek, umie la- 
wiruwać między mętami s wego otoczenia, przejść 
przez nie jak salamandra przez ogień i żyć jedynie 
dla tej sztuki, którą ma w sercu, w myśli i w ca­
lem istnieniu.

Jednoaktówka „Farbiarze", którą w auiu 
srebrnycn ślubów Walewskiego ze sceną dziś 
w świetle kinkietów ujrzymy, jest kartą z życia 
cygaueryi artystycznej, która chcąc sobie ulżyć 
dolę, nędzę życia, „farbuje", koloruje, oszałamia 
się sama blagą, byle nie dźwigać pętow... Wa­
lewski drukował także nowelki., poezye, szkice 
i t. d w Gazecie Narodowej, K urjerze War 
szawslcim, D zienniku Poznańskim  i innych. 
Obecnie rozpoczął w jednem z pism lwowskich 
szereg felietonów „O teatrze i jego ofiaracn".

Walewski nazywa się w świecie aktorskim 
„złotym kolegą". Dla każdego ma serce otwarte. 
Mimo 25 letniej ciężkiej pracy na jednej i tej 
samej scenie, kocha teatr, garnie się do niego 
młodzieńczym prawdziwie porywem. Łączy wielką 
inteligencyę wrodzoną z książkową i ten cały za­
sób nauki składa u stóp Melpomeny...

My dziś Walewskiemu, wybornemu reżyse 
row. iaktoiowi, za&lużonemn artyście, przesyłamy 
na drugie ćwierćwiecze: Szczęść Boże, w naj­
dłuższe la ta ! W  K

ZaDicfci literackie, n a u t a  i a r t y s t iw .
R e p e r tu a r  t e a t r a ln y ,  Teatr hr. Skarbka 

Dziś w piątek (jubileuszowe przedstawienie 25-. 
letmej pracy scenicznej p.  Adolfa Walewskiego) 
po raz pierwszy Farbiarze", komedya w 1 akcie 
Adolfa Walewskiego, — oraz po raz pierwszy 
„Z Przemyśla do Przeszowy1, komedya w 2 akt 
Al. hr. Fredry (ojca).

W sobotę po południu (ostatnie przedstawie­
nie w tym sezonie dla młodzieży szkolnej) „Panie, 
kochanku", komedya historyczna w 3 aktach J. I . ‘ 
Kraszewskiego. — Wieczorem po raz drugi „Mo­

delka", operetka w 3 aktach W. Leona i L. 
Helda, muzyka F. Souppego.

W niedzielę popołudniu o godzinie wpół do 
4-tej „Fumpmajor", operetka w 3 aktach K. 
Neumaua. — Wieczorem po raz czwarty „Tnl-  
by“, sztuka w 4 aktach z sensacyjnej powieści 
ang J. Mauriei.

W poniedziałek po raz drugi „Z Przemyśla 
do Przeszowy4*, komedya w Ź aktach Aleks. hr. 
Fredry (ojcai i po raz drugi „Farbiarze", kome­
dya w 1 akcie A Walewskiego.

W wtorek po raz trzeci „.Modelka", o- 
peretka w 3 aktach Wiktora Leona i l  udwika 
Helda, muzyka F. Souppego.

Przedostatu.e przedstawienie operetki przed 
wyjazdem Jo Warszawy.

„Modelka*4, operetka w 3 aktach Wikto- 
ryana Leona i Ludwika Helda, mazjka Franciszka 
Souppego.

Do najsłaDszych operetek, danych w ostatnich 
czasach, należy stanowczo wczoraj dana „Model­
ka". Już samo libreto ogromnie jest nudne, o tre­
ści banalnej, uscenizowane t&k licho, jak żadna 
może operetka. Śmieszny wprost jest akt pierwszy, 
w którym każda z osób, biorących udział w akoyi, 
jedna po drugiej wychodzi, przedstawia się. za­
śpiewa piosnkę i odchodzi, by przedstawić się 
mogła następna, Trudno tu schwycić wątek akuyi, 
którą niezmiernie psuja tłuste i niesmaczne do­
wcipy. Ale i muzyka „Modelki" idzie zupełnie 
w parze z libretem. Nie ma tu nic prawie szcze­
gólniejszego, nic oryginalnego i owszem na każdym 
kroku spotyka się melodye, znane z innych ope­
retek — a przedewszystkiera z dawniejszych utwo 
rów kompozytora Boccacia.

Do n.ekorzystnego wrażenia przyczyniło się 
też słabe wykonanie. Oprócz bowiem panny Bo- 
hussównej, pani Aasprowiczowej i p. Boguckiego, 
a w mniejszych partyach pani Bronikowskiej — 
obsada była nieszczególna, spowodowana jednakże 
brakiem sil odpowiedniejszych

1 tak partyę tytułową śpiewała pani Radwan, 
która niestety dziś już nie sprawia tak dodatniego 
wrażenia, jak przed laty — Stiria zaś, fabrykanta 
salami z Werony p. Myszkowski, któremu gra na 
prowinoyi wielce zaszkodziła; wyrobił on tern 
sobie manierę i bez tak zwanej szarży partyi nie­
mal nie pojmuje — a komizm jego jest dziś 
płaski, bawiący jedynie galeryę. Ale najfata!niej, 
szym był niedawno zaangażowany tenor p. Olszew­
ski. Śpiewaka tego słyszałem wczoraj po raz 
trzeci i nabrałem przekonania, że zaliczać się on 
musi do rzędu już ustępujących. Głosik jego 
mały, o pustem brzmieniu nie wystarcza stanowczo 
na teatr lwowski. P, Olszewski nadto widocznie 
jest mało muzykalny, śpiewa fałszywie — za co 
też wczoraj spotkał się z sykaniem publiczności

Dyrekcya powinna się na seryo zastanowić, 
czy me należałoby napowrót zaangażować pana 
Orzelskiego.

Najkomiczuiejszym, a zarazem przykrym mo 
mciitem wczorajszego wieczoru był skandal istny, 
jaki się wydarzył orkiestrze przy powtarzaniu 
działu w akcie trzecim. Po brawach, jak.e otrzy­
mali pani Kasprowicz i p. Myszkowski, wyszli ar 
tyści celem powtórzenia duetów, dając ręką znak 
p. SłoniKowskiemu o owjm zamiarze. Ale orkie­
stra nie mogła się połapać i wpaść w odpowie­
dnie miejsce, toż po kilkunastu taktach kociej mu­
zyki, ucichła Zaczęto de capo i znowu kilka ta­
któw dysbarmoDii, aż w końcu odszukano odnośne 
miejsca i działu dokończono. Publiczność, która za­
chowała zimną krew cały czas, w chwili dopiero 
zapanowania harmonii między śpiewakami i or­
kiestrą, podziękowaia za „generalną próbę" i ro ­
nicznymi oklaskami.

Wystawa operetki była bardzo staranna P. 
Boguckiemu po pierwszym akcie wręczono kosz 
kwiatów. M. D.

A s ądowe j  sali.
P r z e m y ś l , 3 msja.

{Proces powyborczy).
Sądzono tu znowu dwa procesy przeciwko 

włościanom, którzy dopuszali się różnych eksce­
sów w epoce przedwyborczej. Skazany został 
Jędrzej Źołyński z Rokietnicy na 14 dni are­
sztu za to, że obiecywał, iż „będzie rżnął ży­
dów", W  innym znowu procesie Michał Żu- 
kiewicz starszy dosiał 2 miesiące więzienia za 
pogróżki, czynione wójtowi, a Dymitr Krawczuk 
14 dni aresz.u za opilstwo.

G rac , 4 maja.
( T rzy  w yroki śmierci).

Sąd przysięgłych w Gracu sądził w tych 
di .ach sprawców potwornej zbrodni. Dożywo- 
tnik Franciszek Weber, starzec 60-letni, zamor- 
ttown y został w dniu 18 stycznia r. b. Pozba­
wił go życia parobek Rudolf Kohlberger a zbro­
dni tej dopuścił się z namowy żony Webera, 
Maryi i jej przyjaciółki Józefy Ehman, które go 
do spełnienia zbrodni zakontraktowały. Wszyscy 
troje skazari został’ na śmierć, a ‘eh wspólnicy 
ne ciężkie więzienie.

O ło m u n ie c ,  5 maja.
{Studenci skazani).

Proces studentów ze Sternberga skończył 
się i to w sposób dość niespodziewany. Dwai 
tylko z liczby os kaiżonych zostali uznani winny- 
m_ co do dwóch drugich nie zgodzono się — 
i ci pozostali wolni.

Prawdopodobnie u przysięgłych grała rolę 
litość nad dwoma mniej winnymi ludźmi, któ­
rym chcieli dać szansę poprawy na przyszłość. 
I  dwaj drudzy skazani stosunkowo łagodnie. 
A. Koligs pójdzie do więzienia na 15 miesięcy. 
G. ScLeibel na rok

O ło m u n ie c , 5. maja.
(Kobieta skazana na śmierć), -c 

Tutejszy Sąd przysięgłych skazał 2 i-letnią 
służacę Weronikę Pajgrównę z Hedlowa na 
śmierć. Popełniła ona dzieciobójstwo. Miano­
wicie w listopadzie r  1894 została ona matką, 
— i oddała dziecko swoje do szpitala do Berna. 
Po pewnym czasie, dano jej znac, ażeby ode- 
D r a ł a  dziecko ze szpitala. Gdy powracała do 
domu, rzuciła dziecko w rów pełen śniegr Na­
turalnie niemowlę umarło.

f l  i e d e ń  6 maja.
(Zw rot zapłaconych podatków).

Od zajmowania się giełdowymi interesa­
mi wymierzyła władza skarbowa za uoiegłe lata 
Jakóbowi Platsohekowi sumę 37.726 zł. 97 ct.

Platsohek kwotę tę zapłacił, ale równocześnie 
wniósł skargę do Trybunału administracyjnego, 
który zniósł wymiar władzy skarbowe, jako 
prawu przeciwny. Platschek zażądał od skarbu 
państwa zwrotu zapłaconych 37.726 zł. 97 ct. 
a gdy mu odmówiono — wniósł sprawę do 
Trybunału państwa

Trybunał państwa uznał się kompetentnym, 
wbrew zarzutom ministerstwa finansów i zasą­
dził skarb państwa na zwrot zapłaconego przez 
Platscheka podatku zarobkowego wraz z pro­
centami w kwocie 21.107 zł. 5 c t , gdyż Try­
bunał państwa nieprawność przypisu tego po­
datku orzekł. Skargę o zwrot podatku dochodo­
wego Trybunał państwa w obec niezalatwumych 
jeszcze rekursów, oddalił.

Lw ów , 7 maja.
(Przeklęta wódka),

Znów obrazek z życia chłopskiego, obrazek 
na nieszęście ponury.

Michał Hawryliszyn, mieszkaniec wsi Te- 
niatyska, d. 13 lutego r b. po całodziennej 
pracy w lasie spotkał się w karczmie ze swo­
imi przyjaciółmi i sąsiadami, Duńką i Dudziń­
skim. Pili na czczy żołądek sporo wyszli nie­
zbyt trzeźwi. Przy przełazie wszczęła się - - 
nikt nie wie z jakiego powodu — kłótnia 
i przyszło do bitki. Duńka urwał Hawliszyno- 
wi kołnierz, a podobno i rzucił go o z.omię. 
Wtedy H. porwał kół sosnowy z płota i ude­
rzył przeciwnika raz czy parę razy w głowę. 
Czaszka od uderzenia pękła i Duńka po jedno­
dniowej męczarni umarł.

Wódka zrobiła swoje: ofiarą jej padło jeduo 
życie ludzkie... Teraz rzecz swoją speluia sprawie­
dliwość

Hawryliszyn stanął przed sądem, oskarżony 
o zbrodnię zabójstwa. Jestto chłop wysoki, silny, 
o twarzy łagodnej. Do czynu się przyznaje ze 
łzami, ale winę całą składa na swój stan pijań­
stwa Nie wiedział, co robił; złości do zabitego 
me miał; wódka za niego spełniła zbrodnię

Pomimo to zastępca prokuratora p. Miłaszew 
ski wniósł ukaraniu Hawryliszyna za zabójstwo, 
ewentualnie z okolicznościami łagodzącemu Obroń­
ca oskarżonego adw. Lisiewicz prosił przysięgłych 
o uwolnienie oskarżonego, ponieważ czyn był po­
pełniony w stanie zupełnie nieprzytomnym wsku­
tek pijaństwa.

Przysięgli uznali Hawryliszyna winnym zabój­
stwa, a trybunał pod przewodnictwem radcy pana 
Lorenza skazał go na 21/ ,  lat c*ężkiego więzienia, 
obostrzonego postem.

Telegramy" Słowa Polskiego".
K ra k ó w  7 maja. W  Krościenku um arł  

Jó z e f  Hakowski, rzeźbiarz, tw órca  licznych 
kutych w srebrze kopij z dzieł Matejki.

B u d a p e s z t  7 maja W tutejszych a rysto­
kratycznych kołach, istnieje zam iar u rząd ze ­
nia wielkiej manifestacyi żałobnej z powodu 
bolesnej s tra ty , jakie; doznała cesarzow a 
Elżbieta.

P a ry ż  7 maja. Figaro  podnosi kondolen- 
cyę cesarza  Wilhelma II. z powodu katastrofy 
na champs Elisees, juko szczególnie sym paty­
czną — bo pochodzącą od wroga Francyi.

Wojna grecko-turecka*
A te n y  7 maja. Przyjęto tu spokujme 

wiadomość o cofnięciu się wojsk, isądza. że 
obecnie beazie mogło ministerstwo R aili  ego 
prosić o pośrednictwo m ocarstw , bez obawy 
ściągnięcia na siebie niechęci narodn.

Ateny 7 maja. Smoleński musiał się co­
fnąć, aby nie narazić się na odcięcie od głó­
wnego korpusu armii.

A ie n y  7 maja. Na wiadomość o porzu­
ceniu Farsalos przez w ojska  gieckie, opuścili 
m ieszkańcy Trikalli wśród ogromnego popło­
chu miasto.

A teny  7 maja. Smoleński cofa się w po­
rządku w stronę Halm yros. Armaty polowe 
wysłał do Volo, aby je  p rzetransportow ano na 
pokłady statków greckich.

A teny  7 maja. Były minister wojny w’ ga­
binecie Delyannisa Lewielis opublikował p o ­
parte  dokumentami oświadczenie, z którego 
się ukazuje, ie  szef wschodniej eskadry me 
s łuchał system atycznie  udzielanych mu roz­
kazów.

Lewielis zapowiada dalsze enuncyacye
K on stan tyn op ol 7 maja. Przedsięwzięto 

kroki celem odcięcia Greków od Halmyros. 
Przygotowano następnie  marsz na Lam ię .

K o n stan tyn op o l 7 maja. E dhem  basza 
telegrafuje, że walka pud Farsa los  trw ała  cały 
dzień. Nocą posciągali Grecy pojedyncze o d ­
działy. W ojska łu r e e k  e uderzyły na  samo 
miasto i wyparli z niego Greków, którzy do­
konali odw rotu  w największym nieładzie. 
K onnica tu recka  ścigała uchodzących aż do 
Domokos.

K o n s ta n ty n o p o l  7 maja. Grecy pozosta­
wili w Farsa los  wielkie zapasy amunicyi i ży­
wności

K o n s ta n ty n o p o l  7 maja. Na Mytilenę i 
inne wyspy popłynęły wojska, aby przeszko­
dzić wylądow amu Greków.

K o n s ta n ty n o p o l  7 maja. W czoraj odszedł 
z tąd  dwudziesty szósty pociąg wojskowy do
Saloniki.

T e le g ra m  g ie łd o w y :  W iedeń  7 mąja.
P rzy  zamknięciu giełdy porannej no.owano:

Kredyty austryackie . 361.00
Kredyty węgierskie . ooo-oo
Anglo-bank . . 000.00
L anderbank  .......................................... . 234 50
Kolej państwowa . . . . . 352 00
Południowa . 80-50
Alpiny - . • , . 88 50
Tytoniowe . . . 150.00
T u r e c k i e .......................................... . 54 10
Usposobienie słabsze.

Dział ekonomiczny.
Na w y s ta w ę  n i e u s t a j ą c ą  okazów prze­

mysłu krajow ego we Lw ow ie przybyły :
Bardzo piękne meble rzeźbione, wykuna- 

ne w pracowni p. P io tra  Mędrysa (ul Śyk- 
s tu ska  1. 10.) we Lwowie. Jes t  tu kanapka 
z dwoma krzesełkami, paraw anik  trójskrzy- 
dłowy i b iu reczk o , rzeźbione w orzechu 
z wielkim gustem  i rzadką popraw nością  ry- 

| sunku.

Stolarz Ludwik szafrańsk . (uiica Syk' 
s tuska  23) dał wybornie wykonany stó* 
z krzesłami do jadalni. G arn itu r  taki zam ó­
wił zaraz  hr. Józef Łubieński dla sieDie.

Ślusarz S tanisław  Konopacki wystawił 
łóżko żelazne z m ateracem  sprężynowym, 
wiązanym w górze taśm am i z grubej blachy 
żelaznej. K o n s trukc ja  zdaje się być silna 
i praktyczna, a cena łóżka — 22 zł — jest 
niewątpliwie um iarkow ana.

Zbiór kilimów został wzbogacony dwoma 
nowymi i bardzo oryginalnym, okazami, n a ­
desłanym) przez n iezm ordow aną  producentkę 
kilimuw, panią 1’aulinę Mandlową.

Do artystycznych okazów p iacy pań p rzy ­
były bardzo ładne m alow ania  na  drzewie 
panny Zotli Reut, oraz teka  haftow ana przez 
pannę Lang,

U staw a  m e l io r a c y jn a .  B iener Zeitung  
ugłasza przepisy w prow adcze do ustawy z 6 
lipca 1896, tyczącej się pożyczek na cele me­
lioracyjne.

N ow y  p o k ł a d  w ę g la  został odkrytym 
w Birczy Wynaleźli go przyby'i na  miejsce 
iużymerowie francuscy po w ykopaniu szybu 
na 30 m etrów  głębokiego i sztolni, k tóra  ró­
wnież w długości około 30 metrów została 
w ykopaną. Okazy węgla wydobyte z tego szy­
bu przedstaw iają  węgiel odm .enny od zw y ­
czajnego węgla b ru n a tn eg o , jaki się w G ah- 
cyi pospolicie trafia; o w sz e m , w układzie 
swoim, barwie i innych własnościach zew nę­
trznych me różni się on niczem od szląskiego 
węgla kamiennego. Czy również taka je s t  je ­
go wartość opa łow a, okażą dopiero dalsze 
próby,

Nie zbadaną jes t  rów nież dotychczas 
grubość i rozległość p o k ładu ,  mogąca decy­
dować o u tw orzeniu  kopalm  i przemysłowej 
eksploatacyi węgla L.rczańskiego. Może być, 
że są  to tylko gniazaa, nie mające większego 
znaczenia gdyż inżynierowie francuscy porzu 
ciii podobno zam iar dalszych poszukiwań. 
Na v. szelki wypadek uw ażać  należy odkrycie 
ich '  za rzecz pod względem geologicznym 
wielce c iekaw ą, gdyż geologowie tw.erdziii 
dotychczas jea n o z g o d n ie , że poza łożami 
sz lą sk icm :, ciągnącem i się w nasz powiat 
ch rzanow ski,  nie m a w Galicyi żadnych po­
kładów  form acji  węgla kam iennego i że tył­
ku młodszy węgiel b runa tny  może się tu 
znajdować.

B ra k i  a u s t r y a c k ie g o  s y s te m u  t a r y f o ­
wego. Zw iązek  Communication w Wiedniu, 
na iau za ł  się nad prz ta łożen iem  m.nistrowi 
kolei mem oryału, o brakach w dotychczaso­
wym system ie taryfowym. Nie zapoznając 
trudności w unorm ow aniu  ta ry f  wooec istn ie­
nia państw ow ych i p ryw atnych kolei, podnosi 
m em o ry a ł ,  że n ieraz  związkowe taryfy są 
w yższe , niż wszystkie pojedyncze razem  
wzięte. Ogłoszenie zm ian  taryfowych nie n a ­
stępuje szesć tygodni naprzód, ale często p a ­
rę dni przed w prow adzeniem  ich w życie. 
Z am ias t  wydać nowe wydanie  taryf  po kilku 
z m ia n a c h ,  wydaje się ustawicznie dopełn ie­
nia. Są taryfy zw iązk o w e , k tóre  od lat 24 
jeszcze się nowego w ydania  nio doczekały.

N ie w y p ła c a ln o ś ć  n a  g ie łd z i e  zbozow ej.  
F irm a  J .  L a n d a u e r ,  silnie zaangażow ana  na 
zwyżkę w pazenicy i kukurudzy, widziała się 
zm uszoną zawiesić wypłaty Zapew ne uda  się 
jej uzj skać m o ra to ry u m , gayż s tan  czynny 
przewyższa bierny o blisko sto tysięcy złolycń. 
F i rm a  J  L an d au e r  cieszyła się bardzo d o ­
brą  opinią.

Odpowiedzialny j e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

IE 3 7 © te l  f r e t n c u - e F c l  
Lwów -  plac Maryaclci 

W  now ym  Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Prokschj.

Przyjechali dnia 7. m aja ; Z. Younga z Li- 
powic. — Z. Ładomirski z Markowie. — F. So- 
żanska z Szwejkowa. — A. Gorzycka z Czerep- 
kontz. — A. Bubę z Hanau. — E. Bloch z Pragi 
O Ragendorter z Wiednia. — J. Hchmahl z Wie­
dnia,

Cen> nafty i produktów  n aftow yek .
Lwów, dnia fi Maja 1897
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w zł. za 100 kg. netto, 20 °/„ tara en 
grosz beczką 

Cena ropy podana bez beczki

lUesarska . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salouowa 19.80 19.80 19.00 18.7* - -
Standard Wl.ite . 19.05 19.w 5 18.25 18.00 6 32 6.66 4 1
Zapaiua . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — —
k.; uka/.ka 20.05 20.05 19.25 — — —
Kopa amerykańska — — — — — — l 3*
Rop. galicv;sk» . 
Olei auiarowy ro­

— — -- 3.25 — —

syjski o yoi . . 25.— 25.— -- — — — -

Olej smarowy 0.905 23. - 2 S .- — — — — -

Olei sinarewv 0.9UO 2 1 . - 21.— — — — - -

O.e wrzecionowy . 1 7 . - 17.— --- — — — —
Olej cylindrowy . 
Olej smarowy innej

1 4 . -  
1 2-

14.—
- f

-- — — — -

proweniencji J taniej

Polecamy zamianę wypowiedzianej

po 1 m aja  b. r.
4 %  Pożyczki krajowej z 1891 r. 

na
4 %  Listy zast.  Tow kred. ziem 
4 %  Listy zast. Banku kraj.
4°/0 Pożyczkę mi is ta  LwowTa.

Sokal i Lilien
D om  bankow y 1 kantor  w ym ian y .
Zlecenia z prowincy- wykonuje się od 

w rotną  pouztą.

Ponieważ rozeszła się pogłoska, iż moją fa 
brykę maszyn i narzędzi rolniczych w Przomyślu 
zwinąłem — przeto oświadczam, że jak poprze­
dnio, tak i nadal tabrykę tę prowadzić będę, i 
wszelkie roboty, w zakres faDryki wchodzące, jak  
najstaranniej P. T. Odbiorcom wykonam.

31 Dorn tcald.



4 „BŁOWO POLSKIE" z dnia 7 Maja 1897

32 SalYdtore Farina

P a n  „J a “.
Powieść

z oryginału włoskiego przełożył I W. 0,

(.Ciąg dalszy.)

— Kto mianowicie m ów i/?
— T ato  i mam a. Pfażdego wieczora przed 

udaniem  się na spoczynek, &aza/a mi m am a 
modlić Się do Bozi: „Kochany Boże, błogo­
sław tatowi, mam ie i dziadowi". — I  ja k ż e ?  
Błogosławiła ci, dziadziu, Bozia ?

— Tak, serduszko.
— W idzisz więc, — mówi F a u s ty n a  spo­

kojnie dalej, poczem znowu p rzew raca  karty  
alnumu.

— Ale ty kochałaś dziadzia tylko z tej 
przyczyny, że tak kazali tato i m am a?  — 
bada ją  Marco Antonio dalej.

—  Nie 1 Także dlatego, że przysłał mi 
taką  ładną  lalę i takie ładne zabaweczki. 
Ale poczekaj, pokażę ci moich braciszków. 
Wiesz przecie, że m am  dwóch braciszków.

— Dwóch braciszków ?...
— T ak  dwóch. Tyliro, ze |eden ju ż  nie 

żyje — nasz kochauy, biedny chłopczyk ! — 
odpowiada F au s ty n a ,  bez cienia smutku. —

Patrza j,  to on. Nazywał się tak samo, jak  ty, 
M arco Antonio... P raw da , że ładny?

— P raw da .
— Prawda, szkoda, że um arł.  Ale on 

teraz u Bozi w niebie.
— Ach, małe dzieci nie pow inne tak 

p r ę ia o  wybierać się do Bozi!]
— Widzisz — prawi F a u s ty n a  dalej, nie 

zw ażając wcale na to, że dziadkowi łzy w o- 
czach błyszczą — widzisz, ten drugi, to także 
mój braciszek On jeszcze mały; nazyw a się 
zaś także Marco Antonio. Gdybyś tylko wi­
dział, dziadzio, jaki on mały!... Ot, tyci!... 
Ale mimo to tęgi. T ato  powiada, że on n a ­
wet bardzo mocny. T rzeba tylke spróbować, 
wetknąć  mu jeden  palec do rączki — o, jak  
on cisnąć umie !

M arco A n fonio przygląda się tym dwom 
niewidzianym jeszcze, a t a k  m iluchnym o b ra ­
zkom. Nie może co p raw da  rozpoznać rysów 
malców, bo oczy ciągle zachodzą mu łzami i 
gdyby nie wstydził się, w ybuchnąłby najchę­
tniej serdecznym płaczem. Drżącą ręką g ła ­
szcze i pieści miękkie włosy dziecięcia. Nie 
mówi ^ednak przytem ani słowa. Tylko łza 
gorąca spływa mu z oczu na książkę.

— Co tobie ? — pyta Faustyna.
Dziadek w spiera  głowę na obu rękach  —

już  niezdolny oprzeć się wzruszaniu  — p ła ­
cze. W  drzwiach pokazują się młodzi m a ł­

żonkow ie: Serafina w sparta  na  ram ieniu  Ig i - 
nia. Dają  oni znak dziecku, by się cicho z a ­
chowywało.

Faustyna  też milczy. Dziadek usłyszał 
jednak  lekkie s tąpanie nadchodzących. Nie 
pow sta jąc  z miejsca, nie zw racając  się *a- 
w et ku nim, w oła: „Serafino ! Iginio!"

A dziecię pyta go poraź w tóry:
— Co tobie?
Odpowiedzi b rak  jednak  znowu.

Pożi gnanie pan » „Ja '.
Siódm a godzina.
M arco Antonio budzi się przerażony snem  

straszliwym, k tóry go obudził wypoczywają 
cego w wygodnem, po raz pierwszy przezeń 
zajętem łożu.

— Jesteś  egoistą — pow iada do siebie 
stłum ionym  głosem. — Pozna łeś  szczęście i 
za raz  zaaresztow ałeś  je  dla siebie. Wypróżnij 
twe kieszenie, Marco Antonio, i zwróć, co do 
dicbie nie należy. Powróć do samotnej twej 
ustroni, gdzie ci cierpieli, którzy cieDie tak 
bardzo kochają, wracaj do szkoły i wykładaj 
pustym chłopakom tysiączne dziwa o bycie i 
niebycie. Nie brak  ci przecie wymówek; po­
wiedz poprostu , że byłeś chory. To dało ci 
sposobność zabaw ić trochę wśród ukochanych 
i rozkoszować się newemi wrazen.urm, które 
stare  twe, pełne zwątpień serce przebojem

zdobyły. A te iaz , kocnany przyjacielu, ju ż  ci 
lepiej. Spieszże się, byś rychło wrócił do zdro­
wia... I d ź ż e ! To nie twoje łóżko; to nie twój 
dom, a c ie sz /ć  się uśmiechom, który cię za ­
raz powita na „dzień dobry", nie masz naj­
mniejszego prawa.

Marco Antonio maca się po czole i pulsie.
—  Reumatyczna gorączka, która  pozwo­

liła ci zakosztować gościnności u córki, prze­
szła rychło i bez ślauu. Bądź sprawiedliwy, 
Marco Antonio. Powstań i zniknij bez szele­
stu, abyś dz.eci nie pobudził. Zięć, który 
zachow ał ci miłość córki, k tórem u zaw dzię­
czasz, że jes teś  dziadkiem — owóź jeśli ten 
mepoczciwy zięc, który wzDogacał cię cno ta ­
mi, ja* ich nigdy nie posiadałeś, kióry odp ła­
cając się za pogardę z twej strony, za  obelgi, 
oszczędził tobie śmieszności i teraz gotow cię 
po rękach całować, abyś mu wyświadczył ten 
zaszczyt, żebyś zam ieszkał pod jego dachem, 
zas iadał do jego stołu — jeśli ten z ięć  nie- 
poczciwy, który za każdą c tn ę  chciałby od­
uczyć cię metafizyki, abyś siarosć mógł p rze ­
pędzić spokojnie na łonie rodziny — jeśli ten 
jedyny w swym rodzaju, niepoezciwy zięć 
znajdzie twe łóżko pustem , a po pac jenc ie  
ani ś ladu i jeśli odnajdzie ciebie w swoim 
domu, wówczas powiesz mu otwarcie, byłeś 
dotąd egoistą, że jednak  przejrzałeś i chciał­
byś grzechy swe teraz odpokutować.

Marco Antonio próbuje oprzeć się na ra- 
mionoch. Oparty p dnosi się powoli.

Co za radość!  Zdaje mi się, że ściany 
pokoju tańczą że szafę wprawiła niewidzial­
na jakaś  siła w ruch migawkowy.

Co za radość. Wszakże Marco Antonio 
niedomaga. Jakżeby mógł teraz rzucać lożko ?

T a k ! Marco Antonio słaby. To je s t  jego 
uspiaw iedhw jenie  Także w i nnym sensie. 
Może nigdy nie zbywało mu na w ielkodu­
szności, tenże nigdy nie był egoistą w z wy­
kłem stówa znaczeniu Ale nie miał nigdy 
sposobności, by przekonać się, że bywają i 
szlachetni ludzie. Tak więc oskarżał innych 
o egoizm. Równocześnie coraz bardziej z a ­
traca ł w sobie moc kuchania ludzi. Może być. 
iż brakowało mu tylko mocy, by wykorzenić 
tę odrobinę egoizmu, ja k a  w mm tkwiła. L u ­
bił szlachetność a, sarn był małoduszny. Uwiel­
biał duchową wielkość, a sam był m ałostko­
wy. Oto, jakim sposobem wyrósł zeń sceptyk.

— Tak, Marco Antonio — powiada sobie 
— jes l to  sceptycyzm słabości. Powstaje on 
z cech, które nie miały sposobności dojrzeć. 
Podobnie, jak  tylu innych, zam knąłeś  twe 
serce trwożne, nie z obawy o to, by złe, k tó ­
re widziałeś na świecie, zwalczyło tam przy­
stęp, lecz dlatego, że podobało ci się nie wie­
rzyć w cnoty, których sam nie posiadałeś.

(Dokoń nast.)

W ODA LW O W SK A
odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem 
W ODA L W  jWBKA je s t  znakom itą  perfum ą do skrapiania  

sukien i chustek .
F iakon 80 centów i 1 zł. 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW . (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Balicka 1. 1 
K R A K Ó W  Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: RjHek 1 2

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1897 r.
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osobowy 7-3J z Suczawy i Czeruiowiec pospiesz. 6 - do Podwołoczysk i Brodów
Mieszany 7-50 z J a n o w a • 6 10 do Czeruiow ise i Suczaw-.
osobowy eOo z u Stryja . L a w o c z n e g u osobo vry u -.5 d i Gzemiowiee i Suczawy

8*15 z Tarnopola . urodow pospiesz. 8-40 do . .rakowa
Pt 0'25 z Botala .  Jarosławia  przez Kawę n 8-55 do Krakowa w poł. z N. Sączeni i Rozwa­
r> 9-10 Krasow a w poł. ? N. S ąc -u n ,  Jasłem dowem

10-35
l Kawą *• 9 20 do Stry .a  i Lawoeznego w puł. /. Chy­

n z Jarosławia ro weni i Stanisławowem
jiieszaQy J 15 z Janowa 19 9-25 do Bełżca w poł. z Sokalem i J a i  osławieni
pospiesz. 1-30 z Krakowa w poi. z N. Sączem, Zagó- miewany a 40 do Janowa

osobo vry
zem i f.hyroweui osobowy 10 05 do Podwołoczysk i Brodow

1 40 z biry ja  i Ławocznego w połąezenio 10-45 do Czermowiee i Suozawy

1-50
• z thy row su i  i Stanisławowem micfizHuy 1 0 4 do Janowa od *'/, w święta

pospiesz. z Suczawy i Czerniowioe pospiesz. V55 do Podwołoczysk . Brodów
n 2 30 z f odwołoczysk i Brodów osobowy 2-łO do Lzerniowiet i Suctawy

jsobo wy 5'2U z Podwołoczysk i Brodow pospiesz. 2’50 do K ra towa w poł. z Rawą i Chyr. -
n 5'25 z Bełżca w poł. z Soka.em i Ja tosławiem nem
n 5-45 z C^arnijwiec osobowy 3-05 do Stryja i Skolego
n b.— z Poawołeczy ig mieszany 3 M do Jauosta od 1 5— “ fi i od 1—*•/, co-
Noc

4-40
dzieii, od w dnie powszednie 

do Jarosławiaosobowy Ó'55 z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem »
mieszany 8 - z Janowa od '/s “ /» i od '/ »— *”/* oo Noc

8-i5
dzień, od w d-eie powszednie osobowy b-45 do Krakowa w poł. z N. Sączem, Zagó­

jospiesz. z Krakowa rzem i Chyrowem
mieszany 2 01 z Janowa oa 15/ , — “ /, w święta mieszany 7-05 do Sokaia i Jarosławia przez Rawę

>t$ODOW) 9 - l u z ouezawy i Lzerniowiae osobowy 7-25 do Tarnopola 
10 Stryja i Ławocznegopt 9 3 0 z Krakowa w poł. z S. Sąu/ein i Kawą 19 7 30

pospiesz. 9-50 z Snezawy i Czerniowieo 8 v 0 do Janowa
osobowy 1 0 - - z i-odwołoczysk . Brodow 1030 do Czermowiee i Suczawy

* 1 .  « v z i.awocznego i Stryja w połącz, z Gby- pospiesz. 10-50 do Krakowa w porąoz. z jas łJm, Roz­
rowem i S L a  sławowen wadowem i i N. Sączem

n 12-10 z Law oezatgo  i Stryja w połącz, z Chy- oiobo wy 11-— Jo Podwołoczysk i Brodow

3 30
rowem i Stanisławowem i* 4-40 do Krakowa w p ó ł  z Chyrowem, Jasłem. 

Rozwadowem i N. Sączeu» z Podwołoczysk
pospiesz. 5-10 1 Krakowa w poł. z N. Sączem i Jastoia >» 5-20 do Stryja,  Ławocznego i Cbyrowa

Posłuchania.
Od godz. 11 do 1 popołudniu we s ro d y i n i e  

d z i e l ę  u namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudni' 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre 
keyi skart.u Korytowskiego Od godz. 11 do 1 popołu 
dniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poe/.t i telegrafów I 
Seferowicza — Od godz 11 do 12 przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowi ;h boy my. 
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e  n r  e z wyją­
tkiem w t o r  r  u w prezydyniu wyższego sadu k r a jo - ! 
wego. — Od godz. 1 do 2 popołudnii c o d z i e n n i e  
posłuchanie u marszałka z wyjątkiem w t o r k o w  
i p i ą t k ó w .

W ystaw ^  i muzea.
—  Nieustająca w ystaw a w yrobó w  przem ysłu kra 

jow agc otwarta cod. u ne  w dom uiegdy. Biesia- 
deckioh (przy piacu Halickim). Wstęp woiuy w ponie­
działek, czwartek i piątek.  Yt iune duie 10 ct. od 
osoby. Wszystkie przedm.oty na sprzedaż

— Nieustająca w yaż.w a zjednoczonego Towarz r 
stwa prz jjse io ł  sztuk ptękuycn, przy placu sw Duchu 
1. 10, I. piętro, jee otwarta  eod^eume od godziny ru 
rano do godz. 5 po południu.

—  M uzeum  przem ysłow e m iejskie o t w a r t e  co  
d z i e u K i i  (z w y j ą t k i e m  p o t i i e d z i a . k u w )  od  9 r a n o  d o  3 
p o  p o łu d n i u  (w n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  od a O d z i n j  10 d o  1).

—  Zakład narodow y Im. O ssolińskich. Bioliotoka 
otwarli  codzienni* od godz.uy 9 ao 2 z wyjątkiem u.e- 
dziel i świąt urc czystych, Gabinet monet i medali pol­
skich otwarty jest dla twisdzających codziennie w go 
dżinach urzędowych, a nadto we wtorki i piątki także 
ed godziny 3 do 5 popołudniu.

— Muz< iim imienia  D z ied u tz /e k ic h  we Lwowie, 
ulic* Teatra lna  1. 18.
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Rękawiczki t*;;, orygi- 
prag-

skie oraz niciane, fil de’ ecosse, 
i jed w ab n e  poieca w wielmm 

wyborze najtaniej

Jan Dziewoński
M aątzyn dromazgow damskich, 

Lw ów , Halicka 6.

Siatki druciane do ogrodzeń po 
canarh fabryoznych, siatka la­
kierowana do osłony okien po 
I z/r. za metr- □ polbca P io tr 
CnrząstowsKi, nandel żelazny we 
Lwowie, -plac K ap itu lny  , i ,  (naprze­

ciw katodry).

PASKI
damskie, m ęskiei dziecinne

o d  T C *  r n t  
paski gurtowe, skórzane, jedwa­
bna i rantazyjwe we wielkim 

wyDorze
Górski i Szydłowski

Lwów, plac M arjacki 8  (róg ul. 
Hetmańskiej )■

A nna Krajewska, biedna a/uząca 
w służbie  obecnie u p. J .  W itt-  

m anna, oykstuska  10, proai ł a ­
skawie o wzięcie jej córeczkę 
Dy, le tnią  będącą dotychczas 
w Szczyrcu na wychowanie , gdyż 
jaito służąca  me może opłacać 
kosztuw daiszego chowania.

Poszuku je  się człowieka pow a­
żniejszego do prow adzenia  m a­

n ipu lac j i  w zakładzie stolarskim. 
Bliższych in form acji  udzieli Się 
na  miejscu ubca PainensKa 1. 8.

Kilka salepów od sierpnia jes t  
do wynajęcia W iadomości 

udziela aaw okat  D r Kulikowski, 
L w ów  ul. Trzeciego Maja o.

Flance mięty pieprzowej
sprzedaje

zarząd dóbr Chleb o wi ce
poczta loco 

po 2 z łr .  za 1000 sztuk.

Palcie tutki Niemcjowskiego! Wszędzie

J .  O c h m a n n ,  N I .  I I  i e r z b i c k i  i  H - k a
w  Jaśle ,  K r o ś n i e  i  G orl icach .

Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wogdie wszystkich przed­
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

Potaniało
p r a w d z iw e  s z w a jc a r s k ie

CMÓ SiCM M
pwsu&jącB dobrocią

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i

1 j i i s h  ćwierćfuntowa 4 5  centów 
1 „ półfuntowa 8 8  „ 

1 - 7 0n n n

Do nabvcia  po zniżonej cenie  
ty lk o  w hancJu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego l. 2.

Z powodu zwinięcia han­
dlu, zupełna wy- 

sprzeuaż niże| cen fabrycznych 
w handlu Now ości i drooiazgo- 

wym

Edwarda Schillinga
we Lwowie, ulica Halicka 16.

U  andel korzenny, mieszany z po- 
l*Kojam i śniadań, dobrze ram u­
jący się w mieście LU.OlK) mie­
szkańców hrzącem , fachowemu 
chrześcijaninowi korzystnie od­
stąpię. Zgłoszeń.a z grzeczności 
przyjmuje Dom nanalowy Bażant 
i S-ka, Lw ów

5 0 0 0
flancow chmielowych

pochodzenia z Saatz  - jedno rocz ­
nych szkółkowanych, już w p ie rw ­
szym roku, obfity zbiór dające, 
ma jeszcze do sprzedania  po 15 
zł. z 100” . Zarząd dóbr w Glin- 
nie, stacya kolei i poczta Zborów.

f J  n e f ,  wszelkich pierwszych kwia- 
I I d  l U  tów wiosennych: dywano­
we grunuw e, wazonowe pnące — we 
wazystmch możliwych ko lo racn , ja rz y ­
nowe szparagowe, konwaliowe, tru- 
sn-wici olbrzymie najnowsze. Kwiaty 
letnie, róże palmy, azalee i l.ametie 
z pącznami i kwitnące złr 1' ao 1-60. 
ithododendron 1 50 do 2 złr. Groszek 
cukrowy, szlachetne kartofle, drzew ka 
. krzewy owocowe i ozdobne — w y­
syła się w czasie odpowiednim do sa­
dzenia. Denniki bezpłatnie. Lubycza  
królew ska gró . handlow y i fabryka 
aonserwów jarzynowych

S T A N I S Ł A W

I
n ajw ięk szy

galicyjski skład farb
i m a te r y a ło w .

Lwów, Grand-Hotel,
poleca

fa r h y t

oieje i mm po
lakierniczo-malarskie.

ARTYKUŁY

^  Z powodu przeniesienia handlu mego z ul. Te-M atralnej I. 7 do własnego domu
w  R y n k u  1. 28,

obok sklepów pp. Nadwodzkiego i SehnapiKa. 
wysprzedaję  towary po znacznie zniżonej cenie, a  mia- 3 *  nowicie : Szczotki i Szczoteczki, Pędzle, Rogużki, Cho-

%  dniki kokosowe, ceratow e i z Hnoieum, Ceraty na stoły,
«.» F arby , lakiery, Farby artystyczne, My dełka do rąk, Gąbki,

T'owarv gumowe, gospodarcze, W yrzym acze, Pasy do 
m aszyn  i t. p. — Koniak, W ina, Rum, Likwory i inne 
artykuły w zakres handlu korzennego i farbowego wcho- 
drące.

,A.  W obec rzadko zdarzającej się sposobności nabycia
wyż w spom nianych artykułów, up raszam  o jak  najli-3IC czniejsze odwiedziny, a nie wątpię, że P . T. ?zanówna
Publiczność, jak zawsze, tak i tym razem , mimo zuize- 

^  n ia  ceny z tychże, zupełnie  zadowoloną zostanie.

$  Z uszanowaniem

3* O T  W i n k l e r a  S yn .

*
3*
*
3*
*
*
%
M
3#
3łt
3łt
3*
3*
*m
*
3łt

P a s y  <1« m a szyn .
Oliwy i smarowidła.

W yroby c o a o f e
tecliiiic  / i t e  i c h ir u r g ic z n e .

Artykuły toaletowe.

Hasy 1 lakiery do podłóg.

Środki desinfekeyjue iowa- 
dogabne.

Uaterj aly apteczne.

Jaworze (Ernsdorf)
obok Bielska, Szląsk austrj.

Z a k ła d  n tu lo le c z n ic z y ,  k l im a t y c z n y ,  
ż ę ty c z n y  tu d z ie ż  trz lew a ln la .

Stacya kolejowa 2 godz. od Krakowa 
pocztowa i telegraficzna.

Lekarz kierujący: D r .  L u d w ik  Jc- 
keles  były sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa 
w Wiedniu, b. uczeń prym Opolskiego we 
Lwowie tudzież prol. Krausa, Liinbecka, Schanty, 
W m ternitza, Holmokla itd. w Wiedniu.

B liższych wyiaśnień udziela rządowy in" 
spektor zdrojowy Karol Forner.

XI JX

P r o s im y  n aszych  czytelników>
abg zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,. Słowo polskie'1, jako na 
źródło swoich tnformacyj. Iakie  powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

D la (szukających 
pracy, ogłoszenia  

bezpłatnie.
Kandydat II I.  roku Sem inaryum  nau ­
czycielskiego, o b j ą ł b y  na  wsi le k c y ę ,  
a b y  p rz y g o to w a ć  u c zn ia  cło p rze jśc ia  cło 
k la sy  wyższej,  lub  z d a n i a  do  g im n a zy u m  
lu b  k las  r e a l n y c h .  U w i a d o m i e n i a  proszę  
n a d s y ł a ć  p o d  l i te ram i A .  B.,  p o s t e  r e ­
s tan te  L w ó w , 10^

Uczeń sztuki d rukarsk ie j, k t ó r y  p r a ­
c o w a ł  w je d n e j  z d ru k a rń  przez lat t rzy,  
p o s z u k u j e  m ie jsca .  A d r e s :  K unze  B o le ­
s ł a w ,  L w ó w ,  ul. G o ł ę b i a  1. 11 A.

Uczeń IV . k l. gimn., p o s z u k u je  lekcy i .  
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  ..Bernard** p o s t e  r e ­
s ta n t e  L w ó w .

Kucharz j a k  na j lep ie j  p o le c o n y ,  po szu - ,  
ku je  p o s a d y .  Ł a s k a w e  zg łoszen ia  z o zn a ­
czen iem  pensy i  u p ra s z a  się p o d :  K u c h a r z  
p o s te  r e s t a n t e  Lw ów .

Tech n ik  po szu k u je  lekcy i .  Ł a s k a w e  z g ł o ­
szenia  p o d  lit. K. O  p o s l e - r e s t a n t e  L w ó w  
g łó w n a  poc z ta .

M łod y i n te l ig e n tn y  c z ł o w i e k ,  poszuku je  
p o s /c i y  m a g a zy n ie ra ,  i n k - s e n t u ,  a g e n t a  
h a n d l o w e g o  i t. p .  A d re s  p o d  E .  2b0,  
Poste restante.

}»ob» w średnim wieku, inr.t!i- 
''S«u tna, poszukuje miejsca do 7.a- 
lv.a f u douiu, adres ui. Kurkowai. I
l. tl5, mies/akania 1. 5.

M łody cz łow iek , w ła d a j ą c y  ję z y k ie m  
p o ls k im  i n iem ieck im  w m o w ie  t p iśmie ,  
z k i lk u le tn ią  p ra k ty k ą  h a n d lo w ą ,  po szu  
ku je  p o s a d y .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e m a  K a ro  
H e i n b a c h ,  F u r m a ń s k a  3 .  i

S ie ro ta  inteligentna s zu k a  p ra c y  u o 
s o b y  sam otne j  na wsi lub  m ieście ,  za jm ie  
się k u c h n ią  i o b e jm ie  cały  s ter  d o m u  
i zajęcia  s p e łn i .  A d r e s o w a ć  p r o s z ę : L u d ­
miła  S a m b o r ,  p o s te  re s tan t e .

Kandydat II I.  roku sem inaryum  nau 
czycie ltk iego , p o s zu k u je  na  ty  h m ia s t  
lekcy i  ua  wsi ,  za s k ro m n e  w y n a g r o d z e n ie .  
U w ia d o m ie n ia  p o d :  p o s te  r e s ta n t e  MK a n ­
dydat*  l w ó w

M łody cz łow iek , k a to l ik ,  u k o ń c z y w s z y  
d w a  kurs*  w p a ń s tw ,  s z k o le  p r z e m y s ł o ­
wej p o s z u k u je  na  s ezo n  le tn i  za jęc ia ,  
p rz y  o u d o w a c h  j a k o  po d m a js t rzy  m urarsk i  
e w e n tu a ln ie  ry s o w n ik .  Z g ł o s z e n i a  p o d  J. 
L. 25  p o s te  r e s ta n t e  P rzem yś l .

i
i
I
I

n u  o  w
STACYA KLIMATYCZNA położona w uroczej miej­

scowości w bliskości Lwo­
wa środ rozległych lasów 
nad stawem 80U m o r g o  

w ym .
Z dnit-m 1 maja b. r. otwartym hęd/.ie hutel koie|owy uiządzouy 

z największym komfortem. Szisnaśoie pokoi z balkonami i malowniczym 
widokiem bardz* wygodnie nm ebio '  anycli, najmowa- można dzienn ', 
tygodniowo lub miesię i  iie. W  willieh obok hotelu połażonych są do 
najęcia pomieszkania, sk/adrjące  się z 3 pokoi i więcej jokui  u kuchni,  
przedpokoju i werandy ; lub 2 pokoi, kuchni,  p n eap o ao ju  i werandy, 
wszystkie mieszkania zupełnie urządzone.

Nowo zbudowane łazienki stawowe i łodzie spac.p.owe. Lekarz, 
urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu, W hotelu czyt lnia, fortepian, 
pierwszorzędna resiauraeya, kawiarnia, bilara  i kręgielnia.

Liczne wycieczki w okilice .Janowa.
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadź ne będą i io j lą c z u ie  

dla letników z dniem 1 czerwca b. r. po cenach zniżonych karty  oso­
bista sezonowe, ktnre kosztować będą:

II. kiasa 
bilet dwutygodniowy zł. 13 25 
„ miesięczny „ z3-2ó 
„ dwum.esięczny „ 3e 25

Pomiędzy Lwowem i Janowem

III. klasa 
zł. 6 (j3
l  10 20
.  8-25

codziennie kursują. 3 pociągi, 
a cena tam i napowrót  w niedzielę ’ święta III k ’asą 42 et., II. klasą 
82 c t , w .nne dr.ie 111. klasą 72 ct. ,  II. klasą 1‘42 ct.

P 
P 
P 
P 
P
P
&
P 
P 
P 
P 
P 
I 
P 
P 
II V !
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M o b ec  ((odn j/iS zeu iii |>iai* |  
u rz ę d iiic /y c łi

U czn i Wielmożni P. T, Panow ie e. k. Urzędnicy państwowi, 
O ficerow ie c. i k. stojącego wojska i c. k obrony kra­
jowe] zapew ne powitają z radością  nasze durnesienic, że 
z ca/ą gotowością udzielamy wszystkim p. t. Panom Urzę­
dnikom państwowym  i Oficerom przy z jk upn ie  naszych 
towarów kredytu i ulg w  płatach w edle um owy b e z  

jakiegokolwiek podwyższenia cen
Równocześnie oznajmiamy, że  i  p o w o d u  ro z w ią z a n iu  
stosunku komisowego z w ie d e ń s k ą  f i rm ą  „ T e p p le h h a u s  
M e t ro p o le 11 przeszedł cały skład kumisuwy p r z y  u l icy  
S y k s tu sk l i  j  L 0 w nasze posiadanie i jesteśmy w stanie

prawdziwe perskie dywany

0 3 0 ,4 0 mnb5 0 0|* taniej spruta* ć.
Miłośnicy prawdziwych dywanów znajdą u nas istne skarby 

wschoda, jak o to : Bu< hara, Beludgistau, Daghestan, Kiwa, Szu- 
mak, Berbent, Japrak, Teheran, Mecca, Caramani i Anatolskie 
Torby (Eselstasohen).

Za prawdziwość tjch dywanów wschodu, dajemy pełnij rękojmię i gwarancję.
W  j td n ,  w  z u b o c / . h y c b  o d d z i a ł ó w  z n a i d u j ą  s i ę  W R zysik ie  u . o ż i i w e  

e u r o p e j s k i o  i a i i e t r y * c k . e  Kunn-iSi>w« n y v . a u } ,  j a k :  d l a  s a l o n o w ,  , a i a l u
1 sypialń, po r t iny ,  f  ranki St.rdBkow* i story, obicia na meble, chińsfcie 
skory kozie ehodinEi, dyw.miKi, d y nany  śc.enne i kościelne, j,rze.i o ł ­
tarze, dekoracye, kapy na stoły i łóżka wełniane i pluszów.,  kołdry, 
koce na konie i dla podróży, jakoteż koce systemu profesora Jaegera.

iym  P. T. Pa no im, którzy nie mają sposobności odwiedzenia nas 
osobiście wysyłamy z przyjemnością bogato lllustrowany cennik naszych 
towarów, podług ktorego potrwebne przedmioty zamawiać należy.

Listy i zamówienia upraszamy adresować:
Do Filii wiedeńskiego magazynu „AU L O I iy R E "  dawniej LI 
„T E P P IC H H A U S  M E T R O P G lE -  L w ó w , u l .  S y k s tu s k a  C  

1. 6, lub do głównego składu p la c  K a p i tu ln y  I. 3.
W ‘y y y y T i —M—U—M—y~ m* h  y  —y—u—u—y —

P łp iłr  « faBi rai Brtoi Fia^owasiok w Biwaki. Z drakam i Lądowej we Lwowie, pod zarządem bt. Baylego


